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Rok XII

C u k ier ju ż n ie k rzep i
R E K L A M A  N IE J E S T W S Z E C H ­

P O T Ę Ż N A .

M n iejw ięcej p rzed  ro k iem  ro zp o czę­
ta  u  n a s en erg iczn ą k a m p a n ję rek la m o ­

w ą za zw ięk szen iem sp o ży c ia cu k ru .

W  p ism a ch u k a za ły s ię a rty k u ły , 
w y k a zu ją ce p o żytek i p o trzeb ę sp o ży ­

w a n ia cu k ru . C zy ta liśm y o św ia d czen ia  
b o k seró w , szy b k o b ieg a czy i in n y ch  

g ło śn y ch  sp o rto w có w , k tó rzy  stw ierd z i­

li, że cu k ier ja k o o d ży w k a o d d a je im  

n ieo cen ion e u słu g i p o d cza s ,n a p ra w y ”  

sp o rto w ej.
W  sezo n ie o w o có w  i ja g ó d z ja w ia ły  

s ię w  p ism a ch p o n ętn e p rzy p o m n ien ia  

p o d  a d resem  g o sp o d y ń , b y  p rzy g o to w y ­

w a ły  k o n fitu ry , so k i, p o w id ła  i in n e  k o n ­

serw y o w o co w o -cu k ro w e , k tó re w  z i-  
m ie sta n o w ić b ęd ą sm aczn ą , zd ro w ą i  

W

o d  

n ie  

n a. 

Io ­

w ą

są ld o g ło sił w y ro k . S en ten cja w y ro k u  

o p iew a ja k  n a stęp u je :

O sk arżo n y ch W acław a C iesie lsk ie­
g o !, B ern ard a B iep era , A lojzeg o  S o b cza­
k a , Jan a H o fm an n a , Jó ze ta M asso w a, 
A d am a S iąm p ław sk ie ig o i, A lfo n sa S aim r 
p ław slk ieg o i, B aw ła  L o m n itza  i F ran ic isz - 
Ik a S zo p iń sk ieg o  u zn a j  e s ię w in n y m i, że  
w  id ln iiu 1 0  lip ca 1 9 3 2 ro k u  n a s ta id jo n ie  
w  G d y n i w  czasie z lo tu S o k o ła u cze ­
s tn iczy li w  sk u p ien iu  p u b liczn em  cz ło n - 
k ó w  Ó W P , i d o p u śc ili s ię czy n n eg o o -  
p o ru  w ład zy  i n ap ad u  n a  .p o lic ję , o b a le ­
n ia p ark an u , o raz ro zb ic ia p rzem o cą  
b ram y , sk u tk iem  czeg o część  ich  w y d o ­
s ta ła  s ię n azew n ątrz  z  s tad jo n u , co  s ta ­
n o w i zb ro id n ię  w y stęp k u  z  p ar. 1 1 1 5 k . k . 
p rzy czem  o sk arżen i C iesie lsk i, P iep er 
i S o b czak b y li p rzy w ó d cam i ro zru ­
ch ó w . —

W o b ec p o w y ższeg o o sk arżo n ego  
C iesie lsk ieg o sk a zu je s ię n a  ro k  w ięz ie ­
n ia , o sk a rżo n eg o  P iep era  n a 1 ro k  c ięż - 

k ieg o w ięzien ia , o sk a rżon eg o S o b cza k a  
n a 1 ro k w ięzien ia , o sk a rżon y ch : H o f­

m a n n a i M a sso w a n a 7 m iesięcy w ię ­
z ien ia , o sk a rżo n y ch A d a m a & A lfon sa  
S a m p ła w sk ich , L o m n itza i S zo p iń sk ie -  

g o  n a 6 m iesięcy w ięzien ia  k a żd eg o .

N ad to sąd u zn a j  e o sk arżo n ego C ie- 
s ie ilsk ieg o w in n y m d o p u szczen ia s ię  

zn iew agi n a o so b ie n acze ln ik a w y d zia ­
łu B ezp ieczeń stw a P u b liczn eg o Z y g ­
m u n ta S zach ersk ieg o , p rzez u ży c ie w  
s to su n k u  d o  n ieg o  s ło w a: „p ro w ok a to r" 
za  co  p o  m y śli p ar. 1 8 5  k . k , sk azu je g o  
n a 3 m iesią ce w ięz ien ia , o sk arżo n eg o  
A d am a S am pław sk ieg o zaś w in n y m  
s taw ian ia czy n n eg o o p o ru p o ste ru n k o ­
w em u C iesie lsk iem u , w  ten  sp o só b , że  
sch w y cił za  lu fę jeg o  k arab in u  i u d erzy ł 
p o ste ru n k o w eg o C iesielsk ieg o w  ręk ę , 
za co  sąd  sk azu je  g o  p o  m y śli p ar. 1 1 3  
k . k . n a  2 m iesią ce w ięzien ia .

C o  d o  d w ó ch  o statn ich  o sk arżo n y ch  
sąd  o rzek ł łączn ą  k arę  d la  o sk arżo n ego  
C iesieL sk ieg o 1 ro k  i 1 m iesiąc w ięz ie­
n ia , d la o sk . A d am a S am p ław sk ieg o 7  

m iesięcy w ięz ien ia .

iP o zo sta ły ch o sk arżo n y ch Jó zefa  

S tan isław sk ieg o , S tan is ław a K ałd u ń-

n a ch p o ja w iły s ię w y ra z iste n a p isy :  

„ C u k ier k rzep i" . D o w cip n is ie d o p isy ­
w a li d o ty ch n a p isó w : „ A  w ó d k a je sz ­
cze lep ie j" , a lb o też tra w esto w a li n a ­

p is zg o lą  z ło ś liw ie : „ P o lsk i cu k ier k rze-  

p i..., a n g ie lsk ie św in ie** .
W  k a żd y m  ra z ie , p d z iw ia liśm y  en er ­

g ię i p o m y sło w o ść rek la m y , i sp o d zie ­

w a liśm y s ię n ie la d a  p o  n ie j e fek tu .
R ek la m ie , w y k a zu ją ce j za le ty o d ­

ży w cze cu k ru , to w a rzy szy ła  en erg iczn a  

^ a m p a n ja  p rzec iw k o  n ieb ezp ieczn ej n a ­
m ia stce cu k ru —  sa ch a ry n ie . P o d n ie ­

s io n o zn a czn ie n a g ro d y d la ty ch , k tó ­
rzy p rzy ła p ią p rzem yt sa ch a ry n y . D o  

a k cji tro p ien ia p rzem y tn ik ó w  sa ch a ry ­

n y u siło w a n o  w cią g n ą ć h a rcerzy .
Z d a w a ło b y s ię , że a k cja p ro w a d zo ­

n a  ta k  in ten sy w n ie  i n iem ały m  k o sztem  

w  d w ó ch k ieru n k a ch : w k ieru n k u u -  

św ia d o m ien ia sp o łeczeń stw a , o d (m ło ­
d z ieży szk o ln ej p o czą w szy , co  d o w a r-  

to c i o d ży w czej cu k ru i w  k ieru n k u  

zw a lczan ia p rzem y tu sa ch a ry n y , p o -  

w in n a b y w y d a ć n ieb y le ja k ie rezu lta ty .

A liśc i, o k a za ło  s ię z n ied a w n o  o g ło ­
szo n y ch d a n y ch , że k o n su m cja cu k ru  

n a n a szy m  ry n k u w ew n ętrzn y m  n ie ty l-  

k o n ie zw ięk szy ła s ię , a le zm n ie jszy ła  

s ię o  7 0  p rzeszło  p ro c , w  c ią g u  ro k u  u -  

b ieg łeg o  (ze 1 5 3 .9 4 0  to n  sp o ży c ia  sp a d ło  

n a 1 4 2 .4 3 0 to n ).
R a z  je szcze  o k a za ło  s ię , że  ży c ie  je st  

s iln ie jsze o d n a jp o tężn ie jsze j rek la m y . 
A lb o w iem  Z w ią zek C u k ro w n ik ó w , p o ­

d ejm u ją c en erg iczn ą a k cję rek lam o w ą  

za  zw ięk szen iem  sp o ży c ia  cu k ru , za n ie ­

d b a ł u ży ć n a jp o tężn ie jszeg o  śro d k a , k tó ­
ry  p ro w a d zi d o  teg o  ce lu  —  n ie zn iży ł 

cen y cu k ru .
J a sn e je st p rzecież , że w  d o b ie k u r ­

czen ia s ię za ro b k ó w  in te lig en cji, k tó ra  

je st g łó w n ą  k o n su m en tk ą  cu k ru , w  d o ­
b ie zn iżk i cen y w sze lk ich p ro d u k tó w  

ro ln y ch , a  w ięc  i su ro w ca  cu k ru  —  b u ­
ra k ów , cen a cu k ru n ie m o że p o zo sta ć  

„ szty w n ą * * .
Z n iżk ą  cen  cu k ru  je st w y m o g iem  ży ­

c iu g o sp o d a rczeg o d o b y o b ecn ej i p o ­
g ło sk i o  tern , iż Z w ią zek cu k ro w n ik ó w  

za m ierza  p o k ry ć  u b y tek  w  sw y ch  d o ęh . 
sp o w o d . zm n iejszen iem  sp o ży c ia w ew n ę  

trzn eg o , p rzez p o d n iesien ie cen y  cu k ru ,

u w a ża m y  za  w y m y sł z ło ś liw y . N iech yb ­

n y m  e lek tem  ta k ieg o k ro k u b y łb y d a l­

szy sp a d ek sp o ży c ia cu k ru , a w ięc —  

d a lsze zm n ie jszen ie s ię d o ch o d ó w  cu ­

k ro w n ic tw a .

Z w ła szcza , że  n a  a ren ę w sp ó łza w o d ­

n ic tw a z cu k rem  w y stą p ił k o n k u b en t 

zg o ła n ieo czek iw a n y —  m ió d p szcze li. 
C en y  m io d u  p szczeleg o  b y ły  d o ty ch cza s  

d w u , a  n a w et trzy k ro tn ie w y ższe a n iże ­
li cen y cu k ru . D ziś, w  w a rsza w sk ich  

sk lep a ch sp o ży w czy ch p o ja w iły s ię ju ż  

k a rtk i z n a p isem : „ M ió d  —  1 z ł. 6 0 g r . 

k lg .“ -

W y ro k
w  p ro cesie 0 . W . P . w  G d y n i

W  śro d ę , o  g o d z . 4 .3 0 p o  p o łu d n iu  ’sk iag o , E d w ard a  K ąk o la i T o m asza  R o -  

g a ilę sąd u w o ln ił o d w iny  i k ary .

M O T Y W Y

W  m o ty w a ch  w y ro k u są d  

n a stęp u ją cy sta n rzeczy :
Z lo t S o k o ła w  G d y n i o d b y ł s ię za  

zezw o len iem  p . W o jew o d y  P o m o rsk ieg o .  

N a k o n feren c jach  o rg an iza to ró w  z lo itu  z  

w ład zam i, w  sp raw ie p ro g ram u  u ro czy - 

■sto śc i i szczeg ó łó w  d o ty czący ch  p o w o ­

d u u siailon o i, że w  u ro czy sto śc i m o g ą  

b rać u d z ia ł u d z ia ł ró w n ież in n e o rg an i­

zac je , w  p o ch od z ie  n a to m iast w y łączn ie  

cz ło n k o w ie .S o k o ła .

G d y  p o  n ab o żeń stw ie  ,p o ch ó d  ru szy ł 1 

ze sfaid jo n u , o sk arżen i ze sw ą o rg an i­

zac ją ru szy li w  s tro n ę (b ram y . W ó w czas ' 

n acze ln ik W y d ziału B ezp ieczeń stw a 1 

S zach ersk i i asp iran t L ip in zw ró cili ze- ' 

b rany m  cz ło n k o m O W P . u w ag ę , że w  

m y śl zarząd zen ia  w ład z  w  p o ch o dlz lie u - ' 

d z ia łu b rać n ie m ają p raw a , w zy w ając 1 

ich  Id b  ro ze jśc ia  s ię .

M aszeru jąc w  s tro n ę b ram y , cz ło n ­

k o w ie  O W P . za trzy m ali s ię , lecz s i? n ie  

ro zeszli. N astąp iły p ertrak tac je w  cza- 1 

s ie k tó ry ch  p ad ły  z  ^szereg ó w  O W P . o -  

k rzy k i p o d b u rzające .  - j

G d y n acze ln ik S zach ersk i zw ró cił i 

s ię d o  o sk arżo n eg o C iesielsk ieg o , ch cąc  

g o  w y leg ity m o w ać , ten  o sta tn i  k rzy k n ą ł: ।

p rzy ją ł

W ło si o p o lsk ism  P o m o rzu
sta lić ja k o o czy w iste p ra w o N iem iec  

d o  tery to r ju m  i n a  tem  o p iera ją  sw ą  a r ­
g u m en tację , zap o m in a jąc p  h isto -rji d aw ­

n e j i n o w o czesn e j i m iesza jąc o k u p ac ję  

ze s tan em  p raw n y m , in te rp re tu jąc jak o  

n liem ieck ie  w szy stk o  to , co  s ta ło  s ię n a  

o w em  te ry to rju m , n a  k tó rem , p rzy p ad ­

k iem  łu b z jak ie jk o lw iek rac ji p rzez  

czas d łu ższy  lu b  k ró tszy  zn a jd o w ać s ię  

N iem cy ".

A n k o n a . (P a t). M iejsco w y (d z ien n ik  

„C o rn ie re A d ria tice", o rg an P artji F a ­

szy sto w sk iej zam ieszcza o b szern y ar­

ty k u ł p u b licy sty D arju sza L isch i'eg o  

p o d  ty tu łem  „ G d a ń sk  a  k o ry ta rz  p o lsk i* *  

A u to r arty k u łu p o lem izu jąc z p iu b lik a r  

c jam i n iem ieck iem i w  języ k u w ło sk im  

n a tem at „n iem iec ik o śc i" P o m o rza d a je  

w sp a n ia łą o d p ra w ę za k u so m  h a k a ty -  

sty czn y m p rzyta cza ją c d o k u m en ta cję  

h is to ry czn ą (d ek larac ja F ry ca W ilh e l­

m a i t . p .) i p isze d o sło w n ie : „ N ie w y -  

d a je s ię n a m  rzeczą d o b rą  a b y śm y  m y , 
w ło si, u leg a li m a ch in a cjo m  n iem ieck im , 
p rzy jm u ją c b ez rea k cji o św ia d czen ia  

p isa rzy n iem ieck ich lu b in sp iro w a n y ch  

w p ro st p rzez N iem cy k tó rzy u siłu ją u -  

P szcze la rze p ro w in cjo n a ln i o g ła sza ­

ją  ju ż d z is ia j m ió d  p o  1 z ł. za  k lg ., sp ro ­
w a d zen ie za ś m io d u p rzy u ła tw ien ia ch , 

ja k ie o sta tn io w p ro w ad z iła p o czta d la  

p rzesy łek  ży w n o śc io w y ch , n ie je st w ca ­

le tru d n e a n i k o szto w n e. .
' Ż e za ś m ió d  p szcze li m a s ło d y cz in ­

ten sy w n iejszą  a n iżeli cu k ier , p ró cz teg o  

p rzy p isy w a n e są m u w ła śc iw o śc i lecz ­
n icze, k o n k u ren cja d la  cu k ru  m o że b y ć  

p o w a żn a , tem b a rd z iej, że teg o k o n k u ­
ren ta n ie d a  s ię u su n ą ć z ry n k u  ża d n e- 

m i rep resja m i.
N iem a w ięc ra d y . C en a cu k ru  m u si

b y ć zn iżo n a . B ęd z ie to  jed y n y , n a p ra w - b ry m  p ro ro k iem .

„ jia je stem  d z ien n ik arzem , a  p an  p ro w o -*  

k a to rem ", o sk arżo n y S o b czak  zaś w ez ­

w ał zeb ran y ch , a lb y s ię n ie ro zcho d z ili. 

W k ró tce p o tem  fa la zeb ran y ch rzu c iła  

s ię , p rzew ró c iła asp iran ta L ap in a i p o ­

trąciw szy n acze ln ik a S zach ersk ieg o , 

b ram ę w y w ró c iła , p rzy czem  część w y ­

d o sta ła ś ię w  ten sp o só b n a zew nątrz  

s tad jo n u .

N astęp n ie część o sk arżo n y ch  razem  

z ich o rg an iza to ram i ru szy ła w  s tro n ę  

m iasta , n ap o ty k a jąc n a d ro d ze n a K a ­

m ien n e j G ó rze , w  p o b liżu  D o m u  Z d ro jo ­

w eg o , o d d z ia ł p o lic ji k tó ry  im  zag ro d z ił  

/d ro g ę . W ted y o sk arżo n y A d am  S am - 

p ław sk i sch w y cił za lu fę 'k a rab in u  p o ­

s teru n k o w eg o  C iese łsk ieg o i u ld erzy ł g o  

w  ręk ę .

S ąd  s tw ie rd za , że  o sk arżen i C iesie l­

sk i, P iep er i S o b czak  b y li p rzy w ód cam i 

ro zru ch ó w . W  s to su n k u d o o sk arżo ­

n y ch  C iesie lsk ieg o  i S o b czak a  sąd -p rzy ­

ją ł o k o liczn o śc i łag o dzące z u w ag n ą  

ich  d o tych czaso w ą  n iek ara ln o ść . C ó d ó ' 

o sk arżo n eg o P iep era n a to m iast sąd o -  

k o liczn o ści łag o d zące  n ie  zasto so w ał ze  

w zg lęd u n a to , że ju ż d w u k ro tn ie b y ł 

k aran y , z czeg o raz za n iep o słu szeń­

s tw o  w ład zy . W  zw iązk u  z  tem  o sk arżo ­

n em u P iep ero w i są d w y m ierzy ł k a rę  

c iężk ieg o w ięz ien ia , b ez za liczen ia a -  

resztu ś led czeg o . P o zo stały m  zasąd zo ­

n y m  aresz t ś led czy  zo stał za liczo n y .

C o d o  zn iew ag i n acze ln ik a S zach er­

sk ieg o są ld n ie d a ł w iary tłu m aczen liu  

s ię o sk arżo n eg o C iesie lsk ieg o , jak o b y  

u ży ł s ło w a n ie „p ro w o k a to r" , lecz „p a- 

cy fik ato r" .

Ś M IE R Ć Z A  K R A D Z IE Ż Z B O Ż A -

M o sk w a . (P a t). N a  U k ra in ie zap ad ły  

trzy n o w e w y ro k i śm ierc i za k rad z ież  

zb o ża . S k azano m . lin . n a  k arę śm ierc i 

p rzez  ro zstrze lan ie  jed n ą  k o b ie tę . T

d ę sk u teczn y śro d ek  zw ięk szen ia k o n -  

su m cji cu k ru n a ry n k u w ew n ętrzn y m .  

S p ra w a  zn iżk i cen  cu k ru  i in n y ch  to w a ­
ró w  k a rtelo w y ch , n ie  je st sp ra w ą „ p ro -  

rzą d o w ą “ a n i „ o p o zy cy jn ą 1 * . O p in ja ca ­

łeg o  sp o łeczeń stw a  je st p o d  ty m  w zg lę ­
d em  jed n o lita . I d la teg o p o zw o lim y so ­
b ie za cy to w a ć s ło w a  o p o zy cy jn y ch ; p is ­

m a  k tó re  p o d a ły ; „ M ó w i s ię , że  za p a d ło  

ju ż p o sta n o w ien ie zn iżen ia  cen  cu k ru  o  

2 0 g r . n a k ilo g ra m ie^ a jeżeli ch o d z i o  

in n e a rty k u ły , k w estja  p o w zięc ia  szcze ­
g ó ło w y ch d ecy zy j je st ty lk o k w estją  

cza su " . Ż y czy m y , b y p ism a b y ły d o -
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Co Piszą inni o Gdyni?
Sztokholm, (Pat), O statni num er po­

czytnego pism a isztokholm skieigo (łA f' 
tonbdadet" przynosi artykuł p. t, ^W iel­
ki port iPolskT ' pośw iecony opisow i 

G dyni.
(D ziennik dhw atlli now oczesne urzą­

dzenia dla ładow ania w ęgla, zaliczając  

je do  najlepszych  i najnow szych w  św ię­
cie. Przy końcu sw ego artykułu, autor 
pisze: „W idzieliśm y już, że Polacy po­
trafili dokonać niejednego w ielkiego  
czynu, m oże w ięc zobaczym y rów nież, 
że w krótce rozpoczną w G dyni budo­
w anie w łasnych okrętów ".

Siedmnaście ludzi utonęło
K atastrofa na m orzu.

Paryż. Parowiec japoński „K um ile- 
M aru“ zderzył się koło w yspy K okaido 
ze statkiem japońskim „Raito-M aru".

Zderzenie było talk silne, że paro­

w iec zatonął w ciągu 5 m inut, 17 osób  
załogi utonęło, 11 osób zdołano ura­
tow ać. —

Eeha rewolty w Hiszpanii
M adryt, W obec braku dow odów  oib- 

ciąiżającyćh, sędzia śledczy uw olnił 37  
osób ż arystokracji, aresztow anych w  
czaslie próby zam achu m onarchistycz-  
neigo..

A resztow ano pułkow nika rezerw y  
Francisco de Bourbon, księcia Sew illi 
—  kuzyna b. króla, oraz księcia V illena 
w którego m ieszkaniu znaleziono m a­
gazyn broni.

Syn mordercą rodziców
K ielce, W e w si D obrom ierz w pow .-lezŁono w ogrodzie za dom em . Energi- 

w łoszczow skim  zam ordow ani zostali w e : czne śledztwo w ykazało, że m orderstw a  
w łasnem m ieszkaniu m ałżonkow ie Jó- dokonał syn W iśniewskich, A dam, w  
zefa i M arjan W iśniew scy. xelu zaw ładnięcia m ajątkiem .

Zw łoki z rozbitem i czaszkami zna- , M ordercę aresztowano.

Nowy gwałt gdański na obywatelu 
polskim

M am y do zanotow ania now y niesły- 
chany (fakt szykanow ania i bezprawne ­
go ^aresztow ania obyw atela polskiego  
na terenie G dańska!.

M ianow icie kupiefc Ludw ik Brem bor 
pochodzący z iK oścliany W ielkopolskiej, 
baw iąc na w yw czasach w G dyni, w y ­
brał się na kilka dni do G dańska, O liw y  
3 Sopot.

W  dhw ili kiedy cbciał fotografow ać 
jeden z zabytków w G dańsku, ziostał 
przytrzym any przez kilku hitlerow ców ,  
którzy w śród okrzyków  „polski szpieg" 
odprow adzili go do prezydjunf policji.

Prezydjum polliaji loskanźyło go z  
m iejsca o szpiegostw o na rzecz Polski)!)  
odebrało m u dow ód osobisty i aparat 
fotograficzny, spisało protokół i prze­
prow adziło gruntow ną rew izję osobistą. 
•P. Brem bor został odstawiony do w ię­
zienia śledczegoi, skąd w ypuszczono go  
dopiero po 5 dniach.

Po w y  w ołaniu klisz przekonano^ się, 
że są to dozw olone lam fatorskie zdjęcia. 
W w ięzieniu śledczem aresztow anego

PO LSK A A RU M UN JA

M in. Beck u króla K arola.

Bukareszt, M nister Beck w tow a­
rzystw ie pos. Szetm beka został .przyjęty 
w  obecności prem jerą na specjalnej au- 
djencji u (króla K arola.

Po audjencji m in. Becik pozostał w  
Sinaja na  śniadaniu, W  ciągu 'dnia w czo­
rajszego m in, Beck złożył w izytę prem ­
ierowi oraz odbył szereg rozm ów z o- 
sobam i św iata politycznego. O pinja pu ­
bliczna przyw iązuje dużą w agę do tych  

bito i m orzono głodem  do tego stopnia, 
że po pow rocie do dom u m usiał poddać 
się opiece lekarskiej.

SPA DA JĄ CY SA M OLO T ZERW A Ł  

D ACH Y Z D W Ó CH D OM Ó W .

A m sterdam . Szwedzki sam olot pocz­
tow y linji A m sterdam — M alm oe, który  
odleciał w e w torek o godz, 23.15 z lot­
niska Schlipjol pod A m sterdam em , uległ 
w  godzinę później nieszczęśliwem u 'w y­
padkowi koło Tubbergen niedaleko gra­
nicy łiołendersko-niem ieckiej.

(Pilot poniósł śm ierć, m echanilk od-*  
niósł ciężkie olbrażenia i zm arł w krótce 
po przew iezieniu do szpitala.

Przyczyną katastrofy było praw do ­
podobnie zepsucie się m otoru.

Pilot chciał w ylądow ać m im o m gły, 
a opadając zerw ał idw a dachy z dom ów  
złam ał kilka drzew i słupów telegra­
ficznych. Trojgu dzieciom ., które spały  
na strychu  nie stało  się nic.

rozm ów . W ieczorem pos. Szem bek w y­
dał obiad  w  poselstw ie, w  którem  w ziął 
udział szereg m inistrów z prem jerem  

rządu na czele. ,

LICZBA BEZRO BOTN Y CH W  PO L ­
SCE D A LEJ SPA D A ,

Podług danych państw ow ych urzę­
dów pośrednictw a pracy, tygodniow e 
spraw ozdanie z rynku pracy w ykazuje  
na 27 ibm . 187,537 bezrotootnych. W  sto­
sunku do poprzedniego tygoldnia liczba  
bezrobotnych zm niejszyła się o 9.155.

O kręty zajęte w ydobywaniem  statku szkoln. „Niobe“ na m iejscu w porcie kilońskim , na które  

przyciągnięto po 14 dniow ej pracy statek z m iejsca zatonięcia.

W A LDEM A RASA SK A RŻĄ O 50.000  

K O RO N D U Ń SK ICH .

K ow no, 27-go w rześnia rozpoczyna  
się przeciw ko W aldem ara  sow i proces  
o sprzeniewierzenie 50,000 koron duń ­

skich.
Jako św iadkow ie zeznaw ać m ają: 

prezydent Sm etona, prem ijer Tubelis, 
którzy staną przed sądem na w niosek  
W ałdem arasa,

BILA NS STRA T  
759 zabitych —  dw a tys. rannych.
Paryż. Japoriske m inisterstw o w ojny  

ogłasza bilans strat, poniesionych przez 
japończyków w M andżurji w czasie 
w alk z chińskiemi oddziałam i party-  
zanckiem i.

Straty obliczają na 759 zabitych i 
1681 rannych. ________

—BpMpMMpgga JM,1 JŁ. tf 'rtMBBMB

D O DA TK I D O U PO SA ŻEŃ U RZĘD ­

N IK ÓW . '

W arszaw a, 29, 8. M inisterstw o Skar­
bu poleciło urzędom -skarbow ym w y ­
płacenie dodatkow ego w ynagrodzenia 

pracow nikom państw ow ym rów no- 
częiśnie z zasadniczem  uposażeniem na  
podstaw ie tej sam ej listy w ypłat.

— o—  • -

FU N DU SZ D LA BEZROBO TN YCH .

W arszaw a, 29. 8. W  prezydjum Rady  
.M inistrów opracow ywany jest obecnie  
statut Funduszu iPom ocy (dla Bezroboł-

nych. —
Prace zostaną zakończone w poło- 

i w ie w rześnia i w tedy zostanie m iano- 
w ay skład kom itetu naczelnego Fun- 

Iduszu. —  • •

W DRODZE HU WYŻYHY.
33) —0— (Ciąg dalszy).

K onrad schw yci! rękę K azi, do ust przycisnął i sze­
pnął:

—  Ty nie. uczynisz tego.
—  U czynię, jak drogą m i jest m iłość tw oja. O d­

pow iedz m i zaraz, uciekasz ze m ną, czy nie?
K onrad chw ilkę w ahał się, po chw ili rękę K azi pu­

ścił i zaw ołał z bólem , z rozpaczą praw ie:
—  N ie!...

_ G łow ę sw ą na piersi opuścił, łzy bólu bardzo obfi­
tym strum ieniem spływ ały m u po tw arzy.

. r G dy podniósł głow ę, K azi już nie było...
Załam ał ręce, i stał tak niem y przez czas długi, 

stałby tak długo, gdyby po za nim nie ozw ał się głos.
K onrad odw rócił się, przed nim stal pow ażnie w eń  

w patrzony Chrycz, który tym razem poczciw em sw em  
sercem w szystko odczuł.

Rzucił się przybyłem u na szyję, zaszlochal i długo  
tak z-opartą głow ą ha jego piersiach odpoczyw ał.

N azajutrz blady i znużony, ledw ie słonko pow stało  
siedział ńad sw oim stolikiem , kiedy drzw i się roztw arły  

i w szedł Józef.

K onrad przerw ał sw oją robotę i przyjaciela ser­
decznie uścisnął.

—  Przyszedłem do ciebie z w ielką prośbą — za­
w ołał nieśm iało przybyły.

~  N o, słucham , m ów prędzej, ty w iesz, że ja do  
ciebie należę.

A w ięc przyszedłem ci pow iedzieć, że z Zuzią  
trzeba prędzej skończyć, ja nie m am odw agi przem ów ić  

cfcoiaiem , ^ebyś ty brapie uczynił,*  ty lepiej do  

serca, do przekonania potrafisz przem aw iać. A ona du­
m na, bardzo dum na, naw et w nieszczęściu sw ojem . M nie 
odm ów iłaby niezaw odnie, to trzeba w ypow iedzieć w sży- 
stko niezm iernie delikatnie, gdy się ty w eźm iesz do te­

go, m niemam , że to inaczej pójdzie.
—  Zatem chcesz jej dać sw oje nazw isko?

—  Tak jest.
—  D obrze w ięc, dziś jeszcze tam pójdę, ale się na­

m yśl dobrze Józefie. Jeśli to co czynisz uw ażasz za  
spełnienie dobrodziejstw a, za laskę, to lepiej daj pokój, 
cofnij się. Tak pojęty tw ój czyn zatruje w am życie  
obojgu. Jeśli zaś przekonanym jesteś, że potrafisz za­
panow ać nad sobą, to Józefie czynisz szlachetnie, czy­
nisz tak, jak m ało ludzi, a m oże i nikt z pobudek szla­
chetnych by nie uczynił, do takiego czynu ja ci calem  
sercem pom agać będę...

—  K onradzie —  zaW ołal Józef — w szak ty m nie 
znasz oddaw na, ja ci już w szystko pow iedziałem .

W  kilka dni potem udał się do Zuzi.
Zastał ją bardzo zm ienioną do niepoznania, w pier­

w szej chw ili nie poznał ją naw et.
—  Tak daw no pana nie w idziałam —  m ów iła Zuzia.
—  I ja także. Przechodziliśm y podobno oboje pró ­

bę ognia.

—  I w yszliśm y z niej zarów no oboje złam ani —  
zakończyło bardzo nieśm iało dziew czę.

K onrad zam ilkł, uczuł praw dę tych słów i przeczyć  
nie śm iał. $

I znów nastąpiła chw ila m ilczenia. ~--.

K onrad nie w iedział od czego rozpocząć sw oje po­
słannictw o. N areszcie po raz drugi w yciągnął rękę do  
Zuzi i zaw ołał:

—  Panno Zuzanno, pozw ól m i pani być szczerym !
—  O , pan przecie zaw sze takim byłeś!
—  D ziś, coś m i to trudniej jak zaw sze przychodzi. 

M zie tu o odnow ienie rany paę< serca, a tych ran ja 

Die umienj drażnić. J ■

—  M oich pan nie odnow isz, bo one, nie zagojone, 

m ów w ięc pan śm iało i otw arcie, jak zaw sze.
—  Przyszedłem je w łaśnie goić...
—  To trudne zadanie, zgoją się one chyba, gdy ży ­

cie zniknie.

—  A le to życie.pani zniknąć nie pow inno.
—  A jednakż czuję,. że znika!

—  Bo tego pragniesz, a czynić tego nie pow innaś. 
Życie pani, nie jest już tw oją w łasnością. Pow innaś 

żyć dla innych, którym śm ierć tw oja, takżeby' śm ierć  
sprow adziła.

Zuzia drgnęła.

—  Panie! — zaw ołała z rozpaczą —  ze słów tw o­
ich w idzę, że ty znasz m oje nieszczęścia, a w ięc je ro­
zum iesz. Pow iedz w ięc sam , czy ja nie m am praw a  
z upragnieniem w yglądać ostatniej godziny.

_■—  N ie, w edług m nie! m a pani obow iązek napraw ie­
nia złego, które się stało.

—  Czyż hańbę napraw ić m ożna?
—  Bezw ątpienia, uczciw em życiem .

—  O ! nie, w takich w arunkach, to śm ierć lepsza  
niż życie.

—  Posłuchaj m nie pani; prócz tw ej m atki, znam  
jeszcze człow ieka, który kochał cię i kocha nad życie, 
a który przyszedł do m nie i pow iedział: Idź i pow iedz 
jej, że ją kocham , że uczynię w szystko, aby jej szczę­
ście, którego nie zaznała w życiu, zapew nić, nazw iskiem  

m ojem pokryję w ystępek, oddam w szystko, byleby tyl­
ko pozw oliła m i na siebie patrzeć i kochać. Pow tarzam  

ci w ięc jego słow a, pani, i w jego im ieniu błagam , abyś 
spełniła życzenie uczciw ego serca. M iałżebym się m y­
lić, że pani nie m asz odw agi złożenia w szystkich łez, 
bólów w łasnych na ołtarzu obow iązku. Że nie m asz 

odw agi dopełnienia tej pokuty za przeszłość?
Zuzią słuchała tych słów K onrada z uw agą, a oko  

jej błyskało ogniem .

(C iąg dalszy nastąpi).
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pracują i nie oszczędzają 
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KALENDARZYK ŁOWIECKI NA 

WRZESIEŃ.
N a [p o id s ita fw iie p rz e p isó w  ło w ie c k ic h  

p b o w iąz ir ją c y ch  im a i te re n iie c a łe g o  p a ń -  

is tw a , lo p ró c z w o jew ó d z tw a ś lą sk ieg o , 

w e w rz eśn iu p rz y p a la ła c z a s o c h ro n n y  

n a  n a s tęp u ją cą  z w ie rzy n ę i i p ta c tw o :

Ł o s ie , ih y lk i, je le n ie ib y k i (d o I 'S -g jo  

w rz e śn ia ) , .d a n ie lle - ro g ia cz e (d o 1 5 ig o  

'w rz e śn ia ) , z a jęc e - is z ia rak i, z a iję c e  

b a ted a ik i, n ie d ź w ied z ie , ry s ie , b o rsu k i,  

w ie w ió r lM , g łu sz c e -k o g u ty , c ie trz ió w iie -  

k u ry  w  w o je w ó d z tw a c h  w d e ń sk ie m , b ia -  

ło s to ck ie m , n o w o g ro d z k ie m , p to le sk ie m ,  

i w o ły ń sk ie m  (o d 1 5 w rz e śn ia ) , b a ża in ł-  

ty -k o g u ty , d ro p ie , d z ik ie  in d y k k sa tm c e , 

o ra z id z ik ie l in d y k i-sa m ic e .

PSZCZOŁY I TRUTNIE HODOWLA OWIEC
c ie w sz e lk ie n a jp iln ie js z e p o trze b y  

W śró d  ty c h  p o trz e b  z a ś b o d a jż e  p ie rw ­

sze m ie jsc e p o w in n o p rz y p aść sp łac ie  

ro z lic z n y c lh  n a le żn o śc i p o d a tk o w y c h i  

ra t p o ż y c z e k  b a n k o w y c h , je ś li c ią żą  o n e  

n a  g o sp o d a rs tw ie .

i i z n o w u  c z ło w ie k  p sz cz o ła , p ra co w i ­

ty  i p rz e zo rn y , d b a ły  o p rz y sz ło ść w ła s ­

n ą  i  sw e j ro d z in y , b ę d z u e  s ię  s ta ra ł, o  i le  

m o ż n o śc ii , p rz e s trz e g ać śc iś le  te rm in ó w  

p ła itn o śc ii ty c h w sz y stk ic h z o b o w ią za ń . 

B ę d z ie  te ra z , w  o k re s ie sp rz e d a ży  p lo ­

n ó w  sw eg o g o sp o d a rs tw a , c iu ła ł g ro sz  

d o  g ro sz a , 'a b y s ta rc z y ło n a p o k ry c ie  

d łu g ó w , a b y  n ie sp ó ź n ić s ię w  u isz cz a ­

n iu n a leż n o śc i. C z ło w ie k tru te ń n a to ­

m ia s t p o s tą p i l in ac z e iji . T e n , z le k k ie m  

se rce m , n ile o g lą d a ją c s ię n a n ic , ro z ­

trw o n i  p ie n iąd z  u z y sk an y  z a  p ło d y , k tó ­

re  d a ła  m u  z ie m ia , w  n a ld z iie ji , ż e ja k o ś  

to  b ę lilz ie , ż e  p rz e c ie ż  lu d z ie  z g in ą ć m u  

n ie  d a d z ą ., ż e g d z ie ś o d  k o g o ś w  ra z ie  

p o trz e b y o trz y m a  n o w ą p o ż y c z k ę .

N ie  p o trz e b a  c h y b a  d o w o d z ić , ż e ta ­

k i c z ło w ie k  z b liż a  s ię  sz y b k im  k ro k ie m  

k u  w ła sn e j ru in ie . W id z ie liśm y  w sza k ż e  

n ie raz g o sp o d a rz y n ie g d y ś z a m o ż n y c h ,  

k tó rz y  p rz e z ta k ie  p o s tęp o w a n ie w ła ś ­

n ie  p o sz li z  to irb a m i w  św ia t, o p u sz c z a ­

ją c n la za w siz e ro d z liln n ą W io sk ę .

B ra w o  je s t ró w n e d la w sz y stk ic h i 

n ie z n a l i to śc i. A  p ra w o  to  o rz e k a , ż e  

k a ż d y  p o d a te k c z y  d łu g b a n k o w y lu b  

p ry w a tn y  m u sz ą  b y ć sp ła co n e . R z ą d  u -  

d z ie lił w p ra w d z ie ro iln lk o m  w  ty m  z a ­

k re s ie c a łe g o sz e re g u u lg i o d ro c ze ń ,  

a le  Id a lsz y c h  n ie  u d z ie lli , b o 1 n ie  m o ż e , b o  

p o c z y n ił je ju ż d o  g ra n ic o s ta tec z n y ch ,  

G o isp o d a rs tw io , k tó re  iz o ib o w lią za ń  sw y c h  

p ła d ić  n ie  c h ice , m u s i U le c p rz y m u so w e j  

sp rz ed a ż y , a  w ła śc ic ie l je g o  tra c i w ó w ­

c z as sw ó j w a rsz ta t p ra c y , s tra c i m o ż ­

n o ść  u trz y m a n ia  s ie b ie i ro d z in y . P o z o ­

s ta n ie  m u  ju ż  ty lk o  k ij i i to rb a ż e b ra c z a .

O to  o  o z e m  m u s lim y p a m ię ta ć w  o -  

ik re is iie , g d y  d o  n a szy c h  k ie sz e n i n a p ły -  

w a lją p ie n ią d z e , u z y sk a n e z e sp rze d a ż y  

p lo n ó w  p rac y  c a ło ro c z n e j.

Ż n iw a , B o g u id z ię lk o iw ia ć , w y p a d ły  

n ie n a jg o rz ie j. Ż y ta  im a m y  w b ró d , w ię ce j 

d a d e k o , n iż m o ż n a  s ię b y ło sp o d z ie w a ć  

p o  c ię ż k ie j, ib e z śn ie ż n d j a m ro źn e j z k  

im ię . Z b ió r ję ic z im ie n a te ż  w y p a d ił le p ie j,  

n iilż w  r lo k u  u b ie g ły im , a  i lo w iie s u d a i s ię  

d o b rz e . iP sz ie n io ę ty lk o g d z ie n ie g d z ie  

n a w ie d z iła  z a ra z a  rd z y , a le  p rz e c ie ż  n ie  

ta lk  w ie le s ie je m y  je j w  .P o lsc e , w ię c i  

sz k o d a  n ie  d u ż a . W  k a ż d y m  b ą d ź  ra z ie  

s ta rcz y  n a m  je sz cz e  p sz e n ic y  n a  w ła sn e  

p o trz eb y . Je ż e li n ie  b ę d z iem y  je j w  ty m  

ro lk u  w y w o z ić  z a g ra n icę , to  i p rz y w o z ić  

n ie  p o trz eb u je m y , O k o p o w iz n y  z a to  z a ­

p o w ia d a ją  s ię  d o sk o n a le ,  a  z b ió r  ic h  ro z -  

p o icz n ie  s ię  ju ż  ła d a  ty d z ień .

W ra z  z  z a k o ń c z e n iie m  z b io ró w  p rz y ­

c h o d z i  d la  g o sp o d a rz y  ra d o sn o  p o ra  d o ­

sy tu , O d  w io sn y  b y ło  c ię ż k o i, a n i g a d ać . 

K a ż d y  śc isk a ł s ię  l i o g ra n ic z a ł, ja k  m ó g ł  

isw e p o trz eb y , b o  g o iłó w ik i b ra k ło . P ie ­

n ią d z  n a p ły n ie  te raz  d o p ie ro , o  ty le , ż e  

m o ż n a je p o w ie ź ć d o m ia s ta i sp rze ­

d a ć z z y sk iem  i o g lą d ać n a re sz c ie z a ­

m ie n io n y  n a g o tó w k ę p lo n  ic a ło ro c z n e j  

p ra c y .

N ie sz tu k a  o trz y m ać  d z iś tę g o tó w ­

k ę . W sza k  m ia s ta  p o trz e b u ją ż y w ń o śc i  

i k u p ią  w szy s tk o . S z tu k a  je s t u m ie ć  p ie ­

n ią d z u trz y m ać i w y d a ć g o w  sp o só b  

w ła śc iw y , A  p rz e c ież ta k i ty lk o ., k tó ry  

-u m lie z a ro b ić i u m ie w y d a ć , b ę d z ie u -  

ż y te cz n y m  c z ło w ie k ie m  sp o łe cz e ń s tw a ,  

ja k  p sz cz o ła ) ,  z b ie ra ją c a  m ió d  i  k o rz y s ta ­

ją ca  z e ń  u m ie ję tn ie . K to  te g o  n a to m ia s t 

n ie  c z y n i, k to  m a ją te k  sw ó j trw o n i n ie -  

p o ltrz e lb n fe , je s t n lilb y  tru te ń  i i ja k  tru te ń  

sz k o d liw y , b o  n ie p o s ia d a ją c ju ż w ła s ­

n y c h  z a so b ó w , m u s i ż y ć  n a  k o sz t sp o łe -  

c z ie ń s tw ia , u szc z iu p iła jąc  d o c h o d ó w  in n y m  

je g o  c z ło n k o m .

A  u m ie ję tn o ść  w ła śc iw eg o , o s tro ż n e ­

g o  i c e lo w e g o  w y d a w a n ia  p ie n ię d z y  n a  

w si w  o b e c n y m  w ła śn ie  o ik re is iie n a jb a r-  

d ż lie j je s t  p o trz eb n a , b o  w sza k ż e  te n  c z a s  

p o ż n iw n y w y p a d a ty lk o  ra z d o > ro k u .  

T e raz  w lię c je ld y n ie ro ln ik m o ż e i m u s i  

u ło ż y ć  'l is tę  sw y ch  w y d a tk ó w , a b y  s ta r ­

c z y ło  n a  w szy s tk o , a b y  z n a la z ły  p o k ry ­

Paraliż u koni

O d  d a w n a  o w c ę  u w a ż an o  z a  je ld ln iO ' z  

n a jp o ż y te c z n ie js z y c h z w ie rz ą t d o m lo -  

w y c h z e w z g lę d u n a W isze c h s tro n n o ść  

je j u ż y tk o w o śc i, a  w ię c n a  p ro d u k c ję  

m ię sa , t łu sz c z lu , m le k a , w z g lęd n ie je g o  

p rz e tw o ró w , sk ó r  i w e łn y . M im o , p o s tę ­

p u  k u ltu ry , a  W ię c ro z m n o ż o n e j p ro d u ­

k c ji je d w ą b iu , b a w e łn y  i sz tu c z n eg o  je -  

d w a lb u , w e łn a  n ie s tra c iła je d n a k  sw lo -  

je j w a rto śc i a w a rto ść rz eź n a o ra z  

m le c z n a o w c y  n a w e t z y sk a ły  n a sw e m  

z n ac z en iu .

N ies te ty  w b rew  ty m  is to tn y m  fa lk -  

to m  h o d o w la o w ie c  w  E u ro p ie w  c iąg u  

o s ta tn ich  'd z ię s ię c lib ile c i p o c z ę ła  s ię  k u r ­

c z y ć , a  p rz y c z y n ą te g o  z ja w isk a s ta ła  

s ię  św ia to w a  n a d p ro d u k c ja w e łn y  i  sp a ­

d e k j ie j c e n y , w y w o łan a z b y t je d n o -  

s tro n n e m  n a s ta w ie n ie m  h o d o w li g łó w ­

n ie w  k ie ru n k u  p ro d u k c jii ’ w e łn y .

D o p ie ro  ik ie ld y  z w ró c o n o  W ię k sz ą  u -  

w a g ę n a  W a rto ść m ię sa  b a ra n ieg o ) ro z ­

p o c z ą ł s ię p e w ie n n ie z n ac z n y o id w ró t  

z ż a ję teg o  ś ta n o w sk a , ta k , ż e o b e c n ie  

n a w e t n a jb a rd z ie j i i in te n sy w n ie p ro w a-  

id z o n e g o sp o d a rs tw a ro ln e z a ję ły s ię  

z n o w u  h o d o w lą  o w ie c .

D a lszy w z ro st n a sze j h o d o w llii 

o w ie c , w sk a za n y  z ro z m aity c h w z g lę - 

n o śc i p a ń s tw a ^ m o ż n a o s iąg n ą ć ty lk o  

d ó w  a  g łó w n ie  d la  p o w ię k sz e n ia  o ib ro n -  

w ó w cz a s , je ż e li z m ie n im y z a sad n ic z o

■a E N K a O M R

Prośba konia
P rz ed k ła d am  o  p a n ie , p o k o rn ą  p ro ­

śb ę  m o ją :

D a j m i p o ż y w ien ie i u g a ś m e p ra g ­

n ie n ie , a  p o  p ra c y  i tru d z ie  d n ia d a j m i  

sc h ro in ie n ie  w  c z y s te j s ta je n c e ,

P irz e m a w ia j d o  m n ie j, p o n ie w a ż  g ło s  

b a rd z ie j z a c h ęc a , n iż li w ę d z id ło , c u g le  

i b a t.

N ie  u d e rza j m n ie , g d y  id ę  p o d  g ó rę , 

i n ie sza rp  c u g la m i, g d y  z s tęp u ję w d ó ł.

Je ż e li n ie ro z u m iem  o d ra z u tw e g o  

'ż y c ze n ia , n ie  sp ie sz s ię z u ż y c ie m  b a ta ,  

a le  .sp raw d ź  s ta n  c u g li, p o p a trz  n a  p o d ­

k o w y , c z y  n ie  ra n ią  m y c h  n ó g .

k ie ru n e k  u ż y tk o w o śc i n a szy c h  o w ie c .

W  w o je w ó d z tw a c h  z a c h o d n ic h  t . j .  

w  W ie lk o p o lsc e l i n a  P o m o rz u  z ro b io n o  

ju ż  n a  i te m  p o ilu  b a rd z o  w ie le , g d y ż  z  m a ­

ły m i w y ją tk am i ro z p o w sz e ch n io n o  ta m  

ra sę  o w ie c  z  w . , ,m e r in o -p rec o sa m i“ , o d ­

z n a c za jąc ą s ię d w o m a k ie ru n k a m i u -  

ż y tk o w o śc i, t j . d o b rem  m ię sem  i i d o b rą  

w e łn ą . 'W ie łn a o w iec tę g o ty p u z n a n a  

je s t d o b rze p rz e m y sło w i w łó k ie n n ic z e ­

m u  i je s t w y so k o  c ien io n ą .

M ię so  u z y sk an e  z  ty c h  o w ie c  z d o b y ­

ło  so b ie  n a  ry n k u  if ran c u sk im  z n a k o m itą  

o p tu ję 1.

Ja  k z  p o w y ż sze g o  w y n ik a , io w c e p o ­

z n a ń sk ie  i i p o m o rsk ie  z d o b y ły  so b ie  z u ­

p e łn e u z n a n ie ta lk p rz e m y s łu  w łó k ien t-  

n ic ze g o , ja k  i m ię sn e g o ., c z y li z d a ły z e  

sw e j u ż y tk o w o śc i e g z a m in .

W e jśc ie n a ty p m ię isn o i-w e łn is ty  

z w ięk sz y  k o ło o d b io rc ó w ta k k ra jo r  

w y fc h , j ia lk i z a g ra n ic z n y c h , a  p ro d u c en ­

to m  z a p e W n li k o rz y śc i n ie ty lk ó  z  p o w o -  

Id lu z w ię k sz o n e g o  p o p y tu , a le ta k ż e  

p rz ez  sz y b sz y  o b ró t k a p ita łu  o b ro to w e ^  

g o w ło ż o n e g o  w  h o d o w lę o w ie c , g d y ż  

o w c e ty p u  m ię isn o -w e łn is te g o  d o jrz ew a » -  

ją  o  w ie le  szy b c ie j, a n iż e li p ie rw o tn e ra ­

sy  c z y s to  w e łn is te , c z y lli w m ło d y m  

w ie k u  s ta n o w ią to w ar n a jb a rd z ie j c e n ­

n y  i p o sz u k iw a n y .

P ie ść  m n ie i n a u c z  p ra co w a ć o c h o t­

n ie .

Je ż e li u w a ż a sz , ż e g a rd z ę p o ż y w ie ­

n ie m , sp ra w d ź  s ta n  m y c h  z ę b ó w . N ie  o b  

c in a j m i o g o n a , b o w ie m  je s t to je d y n a  

o b ro n a  m o ja  p rz e d  m u ch a m i, k tó re  m n ie  

p rz e ś la d u ją . K o c h a n y  m ó j p a n ie ! Je źe ii  

tru d  p ra c y  u c z y n i m n ie s łab y m  i in w a ­

l id ą , n ie sk a z u j m n ie n a śm ie rć g ło d o ­

w ą , a le  o są d ź  m n ie  i sa m  z as trze l a b y m  

d a re m n ie  n ie  c ie rp ia ł.

N ą k o n ie c p rz e b a c z m i, ż e p rz y ch o ­

d z ę  d o  c ieb ie  z tą  p o k o rn ą  p ro śb ą , a le  

c z y n ię to w  im ię T e g o , k tó ry u ro id lz ił  

s ię śa m  ta k że  w  s ta je n c e ,.

C z ę sto  s ię z d a rz a u  k o n i n a je s ie n i  

lu b  w  z im ie  c ię ż k a  c h o ro b a  z w an a  p a ra ­

l iż e m  z ad u  a lb o  m ię śn io w y m  o c h w a te m ; 

o b ja w ia  s ię o n a  ra p to w n ie  i n ie ra z  k o ń ­

c z y  s ię śm ie rc ią .

P rz y cz y n ą  c h o ro b y  je s t z w y k le n ie ­

w ła śc iw e i n ie u m ie ję tn e o b c h o d z en ie  

s ię z k o n ie m  c z y li, ż e n a jcz ę śc ie j je s t 

te m u  w in ien sa m  g o sp o d a rz , —  Z jaw i­

sk o to w y s tę p u je w te d y , je ż e li k o ń  

p rz ez  p a rę  d n i s to i b e z cz y n n ie , a  p o te m  

o id raz u id z ie d o p ra cy , a te m b ard z ie j,  

je ż e li d z ie ń  b ę d z ie c h ło d n y  l i d ż d ż y s ty . 

W te d y  w id z im y , ż e  k o ń  o d ra z u  s ta je  s ię  

sz ty w n y  n a z a d z ie , m ię śn ie m u  tw a rd ­

n ie ją , p o c i s ię , n ie  m o ż e  iś ć d a le j i p a d la  

n a  z ie m ię , .c ię ż k o  d y sz ą c .

W  ta k ic h w y p a d k ac h p o m o c m u s i  

b y ć  n a ty c h m ia s to w a i m u s i p o le g a ć n a  

z  a b ie g a c h  n a s tę p  u j  ą c y c h :

C h o re g o k o n ia trz e b a z a raz u m ieś ­

c ić n a  w y g o d n e m  s ta n o w isk u , p o d e s ła ć  

d u ż o  s ło m y  s tw ard in ia ły  z a d  m o cn o  ro z e  

trz eć  te rp e n ty n ą  lu b  sp iry tu se m  k a m fo ­

ro w y m , p o te m  o k ry ć p o tró jn ie  z ło ż o n ą  

c iep łą  d e rą  i w re sz c ie z w ie rz c h u  n a ło r  

ż y ć d u ż o św ież e g o  n a w o z u ,

R o z c ie ran ia te g o z a d u  ro b ić w  te n  

sp o só b  2  d o  3  ra zy  d z ien n ie  p o  1 5  d o  2 0  

m in u t; Z ro b ić k o n io w i c o d ż ie ń le w a ty ­

w ę z 5 l i tró w  le tn ie j w o d y  w y d la n e j; 

c o d z ie ń  c h o re g o  k o n ia p o s ta ra ć  s ię p o ­

s ta w ić  n a  n o g i, a  je ż e li to . s ię  n ie  u d a , to  

p rz e w ra c a ć n a d ru g i b o k ; d o je d ze n ia  

d a w a ć  m u  o w ie s z o trę b a m i i s ia n o . D o  

w e w n ą trz  d a ć  k o n io w i 4 0  g ra m ó w  a lo ­

e su ro z p u szc z o n e g o w  p ó ł l i tra w ó d y  

c iep łe j.

Je że li p o  2 -c h  d n ia ch  n ie  b ę d z ie  p o ­

p ra w y , to  k o n ie c zn ie n a le ż y  p o s ła ć p o  

le k a rz a w e te ry n a ry jn eg o , k tó ry z ro b i  

m u o d p o w ie d n ie z a s trz y k i. P o n ie w aż  

je s t to  c h o ro b a  c ię ż k a  i id o  le cz e n ia  tru ­

d n a , n a jlep ie j w ię c z a w sz e z a p o b ieg a ć , 

a ż eb y ta k ich w y p a d k ó w  n ie b y ło . N ie  

m o ż n a w ię c z a n ie ld b y w , k o n i z a b ło ć , i  

p rz e m o c zo n y c h , a  z a ra z je w y c ie ra ć  

s ło m ą , o k ry w ać d e rk a m i i s ta w ia ć d lo  

s ta jn i, g d z ieb y  n ie b y ło  p rz ec ią g ó w ; n ie  

d a w a ć  k o n io m  z b y t d u ż o  m a rch w i i k a r  

to lfli i s ta rać  s ię , a ż eb y  k a ż d y  k o ń  m ia  

c o d z ie ń ja k ą ś p ra cę , a n ie s ta ł b e z ­

c z y n n ie .

— o —

ULGI, CELEM UŁATWIENIA SPŁAT 

ZOBOWIĄZAŃ CIĄŻĄCYCH NA GO­

SPODARSTWACH ROLNYCH.

iP o w ra ca ją c  d o  a r t. 6 u s ta w y  o  W y ­

k o n a n iu  R e fo rm y  R o ln e j w sp o m n ę tu ta j  

je ld y n ie k o m e n ta rz d o  ja r t , te g o ż , k tó ry  

b rz m i: W ła śc ic ie l k ilk u  w z g lę d n ie  w ie lu  

m a ją tk ó w  m o ż e  p o z o s ta w ić  so b ie  n a  m o ­

c y  w n io sk u  o  w y łą c z e n iu  (p . a r t, 1 6 . U , 

R , R .) 6 0  h a , 1 8 0  h a , w z g lę d n ie 3 0 '0  h a ,  

a  p rz y  is tn ien iu 'w a ru n k ó w  (p rz ew id z ila -  

n y c h  w  .a r t. 5 . U . R , R .) d o  7 0 0  h a , p rz y -  

c z em z a le ż y  o d  sw o b o d n e g o u z n an ia  

'w ła śc ic ie la , c z y  z o s taw i so b ie w  je d n y m  

m a ją tk u  7 0 0  h a , c z y  te ż  w  w ie lu  m a ją t­

k a ch  p o  .k ilk a h a , „ b y le  b y  su m a  w y łą ­

c z eń  n ie p rz e n o s iła w y ż e j w sk a za n e j  

i lo śc i h a " ,

W  n a w iąz a n iu  d o d a lsze j tre śc i u -  

s ta w y  z d n ia 1 2 m a rc a 1 9 3 2 r , u s taw a  

ta o .d n o śn ie d o . g ru n tó w b ę d ą cy c h  w  

d z ie rż a w ie  p o s tan a w ia  c o  n a s tę p u je : W  

w y p a d k u  p ro w a d z o n e j  p a rce la c ji w  z w ią  

z k u  z  p rz e p isa m i o  W y k , R e f , R o ln , w ła ­

śc ic ie l p a rce lo w an e j n ie ru c h o m o śc i m o ­

ż e , je ż e li s ię ro z c h o d z i o  k o m a sa c ję  

w z g lę d n ie  a iru n ld ac ję  w z a m ia n  z a  d o ty c h  

c z as p o s iad a n e  d z ia łk i d ro b n y m  .d z ie r­

ż a w c o m  d a ć  'in n e , o d p o w ia d a ją ce  p o d  

w z g lęd e m  w a rto śc i ro ln icz e j u ż y tk i n a  

w a ru n k a ch  p rz e w id z ia n y ch  w  u s ta w ie z  

d n ia  3 1  i l ip c a  4 /9 2 4  r ,

W  ty m  w y p a d k u  id z ie rża w c y  n a  sk u ­

te k  z a rz ą d ze n ia  p o w . U rz ęd u  Z ie m sk ie ­

g o  m u sz ą  u su n ą ć  s ię z  d o ty ch c z aso w y ch  

d z ia łe k  i o b ją ć  w  p o s lia ld la n lie  d z ie rż aw n e  

w y z n a cz o n e  im  n o w e  d z ia łk i.

D z ia ła n ie W o jew ó d z k ic h  K o m ite tó w  

d o S p ra w  U rz ąd z eń R o ln y c h  w  sp ra ­

w a c h  k o n k re tn y c h  o d n o śn ie  u s taw y  ro z ­

p o c z y n a ć s ię  b ę d z ie  z  c h w ilą  p rz e k a z a ­

n ia  p rz ez  w o je w o d ę  w n io sk u  p e te n ta  n a  

z e z w o le n liie p a rc e la c jli , R o z p . W y k o n a w ­

c z e  b o iw ie m  w sk a że  K o m ite ty W o je w ó ­

d z k ie  ja k o  K o m isje  p rz e w id z ia n e w  a r t  

2  u s taw y  z  d n ia 1 2  l ip c a  b r .

— o —
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T rz e b a je d n a k  p rz y z n a ć , ż e n a j ­
le p sz e in fo rm a c je o ż y c iu R o s ji s o ­
w ie c k ie j p o s ia d a  e m ig ra c ja  ro s y js k a ,  
k tó ra je s t z w ią z a n a n ie w id z ia łn e m i  
w p ro s t n ić m i z o p u s z c z o n ą  o jc z y z n ą  
i k tó ra  s ię c h w y ta n a jró ż n o ro d n ie j­
s z y c h  s p o s o b ó w , b y  w y d o s ta ć  w ia d o ­
m o ś c i z p o z a c z e rw o n e g o k o rd o n u . 
P o m im o n a jsu ro w s z e j c e n z u ry  p rz e -  
d o s ta ją  s ię  z a g ra n ic ę  l is ty  z  „ ra ju  s o ­
w ie c k ie g o ” d o  k re w n y c h , i w  l is ta c h  
w ie le s ię p is z e p ra w d y , o k ro p n e j  
p ra w d y o ż y c iu w p a ń s tw ie s o -  
w ie c k ie m . —  B o g a te in fo rm a c je o -  
trz y m u je  s ię o d  c u d z o z ie m c ó w , w ra ­
c a ją c y c h  z s o w ie tó w . C z a s e m  n a w e t  
ro z w ią z u ją  s ię ję z y k i, u d a ją c y c h  s ię  
z a g ra n ic ę , u rz ę d n ik ó w  s o w ie c k ic h w  
ro z m o w a c h z e s w y m i p rz y ja c ió łm i 
p rz e d re w o lu c y jn y m i, k tó rz y  o b e c n ie  
p rz e b y w a ją  n a  e m ig ra c ji .

E m ig ra n c i tro s k liw ie c h w y ta ją  
w ia d o m o ś c i z  R o s ji i c h ę tn ie  je  p u b li­
k u ją  n a  ła m a c h  s w e j p ra s y .

O to  g a rś ć  w ia d o m o śc i iz ż y c ia n a ­
s z y c h  n a jb liż sz y c h  s ą s ia d ó w  —  U k ra ­
in y  i B ia ło ru s i s o w ie c k ie j, k tó re n a ­
d e s z ły  d ro g ą  l is to w ą .

N a U k ra in ie p a n u je is tn e  p ie k ło . 
G łó d o g a rn ą ł n a w e t w ię k s z e m ia s ta , 
k tó re d o ty c h c z a s ja k o ś w e g e to w a ły . 
W  K ijo w ie  lu d z ie  p rz y m ie ra ją  z  g ło ­
d u . Z g ło d u  p u s to s z e je O d e s a . Z e  
s to c z n i w  M ik o ła je w ie u c ie k a ją ro ­
b o tn ic y . Z  D n ie p ro p ie tro w s k a  i D n ie -  
p ro s tro ju  n a  d a c h a c h  w a g o n ó w  ja d ą  
n a  p ó łn o c „ e n tu z ja śc i” , w ś ró d  k tó ­
ry c h  c z ę s to s ię s ły s z y m o w ę c u d z o ­
z ie m s k ą . W  P o łta w ie  s z e rz y  s ię  ty fu s .

W y s tą p ie n ia p a r ty z a n tk i d z ik ie j,  
n ie  u ję te j w  k a rb y  o rg a n iz a c ji, s ą  n a  
p o rz ą d k u d z ie n n y m n a U k ra in ie .  
C h ło p i b iją w s z y s tk ic h , k to s ię im  
p o d  rę k ę z a w in ie i „ c o ś m ie rd z i k o ­
m u n ą lu b ż y d e m ” . A n ty s e m ity z m  
b u jn ie  ro z k w itł . N iż sz y  a p a ra t p a r ­
ty jn y  w  ty m  w z g lę d z ie  b a rd z o  p rz y ­
p o m in a  p o lic ję  c a rs k ą  z c z a s ó w  „ k la ­
s y c z n e g o ” p o g ro m u  k is z y n io w sk ie g o .  
N ie d a w n o w y b u c h ł p o g ro m  w  K a -  
z a ty n iu , p o d c z a s k tó re g o z a b ito k il­
k u d z ie s ię c iu  ż y d ó w .

G łó d  p a n u je ró w n ie ż i n a B ia ło ­
ru s i . L u d n o ś ć w ie js k a n ie m a ju ż  
n a w e t k a r to f li .

Ż n iw a  te g o ro c z n e  n ie  d a ły  p ra w n e  
n ic a n i c h ło p o m , ą n i w ła d z y  s o w ie c ­
k ie j, z a in te re s o w a n e j w  p o d a tk u  z b o ­
ż o w y m - W ie le s ię m ó w i o w y w o z ie  
z b o ż a  n a  D a le k i W s c h ó d . O  te rn  m ó ­
w ią ro b o tn ic y  fa b ry k  m iń sk ic h , k tó ­
ry m  z m n ie js z o n o  ra c je  ż y w n o ś c io w e  
i k tó ry c h  ro z p ę d z a li c z e k iś c i w  d n . 2 0  
l ip c a p o d c z a s „ re w o lty ” p rz e d  s k ła ­
d e m  s p ó łd z ie ln i ro b o tn ic z e j .

W  c e n tru m s o w ie c k ie j „ o b ro n y  
p rz e c iw im p e r ja lis ty c z n e j” —  w  B o -  
b ru js k u  z a n o to w a n o  k ilk a  w y p a d k ó w  
ś m ie rc i g ło d o w e j p o d c z a s  s ta n ia  w  o -  
g o n k u . T a m  te ż  o b f ite  ż n iw o  z b ie ra ­
ją  c h o le ry n a  i d u r , k tó re  z m u s iły  re ­
w o lu c y jn ą  ra d ę  w o je n n ą  b ia ło ru s k ie ­
g o  o k rę g u  w o je n n e g o p rz e n ie ś ć  c a ły  
g a rn iz o n  d o o b o z ó w  p o z a m ia s te m .  
K o s z a ry  w  m ie ś c ie  s ą  s trz e ż o n e  p rz e z  
p o s te ru n k i, p rz y w o ż o n e  n a  s a m o c h o ­
d a c h  z o b o z ó w . E p id e m ja  d u ru  s z c z e ­
g ó ln ie  d z ie s ią tk u je  lu d n o ś ć  w  c k rę g u  
B o ry s o w s k im , g d z ie s ą ty s ią c e c h o ­
ry c h .

K o m is a rz e s o w ie c c y  n ie l ic z ą s ię  
ju ż  n a w e t z ro b o tn ik a m i, z tą  u p rz y ­
w ile jo w a n ą  k a s tą  w  R o s ji s o w ie c k ie j . 
W  ty c h  d n ia c h  d e le g a c ja ro b o tn ik ó w  
b o b ru js k ic h z a k ła d ó w w o js k o w y c h  
tra n s p o r tu  s a m o c h o d o w e g o  u d a ła s ię  
d o M iń s k a , c h c ą c in te rw e n io w a ć u  
k o m is a rz a lu d o w e g o z a o p a try w a n ia  
w  s p ra w ie d o s ta rc z a n ia ro b o tn ik o m  
ż y w n o ś c i. K o m isa rz  n a jp ie rw  o d m ó ­
w ił p rz y ję c ia  d e le g a c ji , a  g d y  ta  n a ­
ta rc z y w ie  ż ą d a ła  te g o , k a z a ł ją  „ z rz u ­
c ić z e s c h o d ó w ” , w y m y ś la ją c p rz e d ­

s ta w ic ie lo m  p ro le ta r ja tu  o d „ s w o ło ­
c z y  i d a rm o z ja d ó w ” . In te rw e n c ja  n ic  
n ie p o m o g ła i ro b o tn ic y w  d a ls z y m  
c ią g u  o trz y m u ją  p o  1 5 0  g r . c h le b a  n a

d o b ę i d o  te g o  w  b a rd z o  l ic h y m  g a ­

tu n k u .

J a k o p ro c e s d o d a tn i, o d b y w a s ię  
n a  B ia ło ru s i „ s a m o ro z w ią z a n ie g o ­
s p o d a rs tw k o le k ty w n y c h . N a  d ro g ę  
l ik w id a c ji k o łc h o z ó w w s tą p il i s a m i  
„ k o łc h o ź n ic y ” i b ie d o ta . N a  z im ę p o ­
z o s ta n ą k o łc h o z y p ra w d o p o d o b n ie  
ty lk o w  p a s ie p o g ra n ic z n y m , k tó ry  
b o ls z e w ic y  ś p ie s z n ie  m ilita ry z u ją  n a  
m o d łę  a ra k c z e je w s k ą . L e c z k a ra b i ­

n ó w  lu d n o ś c i n ie  d a ją .

N a p o g ra n ic z u  w ła d z e s o w ie c k ie  
ro z ta c z a ją  s p e c ja ln y  d o z ó r n a d  s w y ­
m i o b y w a te la m i i n a w e t c z e rw o n o a r -  
m ie jc a m i. N a p o s te ru n k u  s o w ie c k ie j  
s tra ż y  g ra n ic z n e j n a  w p ro s t w s i p o l­
s k ie j F ilip o w ic z  d w a j ż o łn ie rz e  a rm ji  
c z e rw o n e j c z y ta li p is m a e m ig ra c y j­
n e , n a  k tó re  p o p y t o s ta tn io  s ię z w ię ­
k s z y ł z a ró w n o  w ś ró d  lu d n o ś c i, ja k  i  
w  a rm ji c z e rw o n e j. „ P rz e s tę p s tw o ”  
to  z a u w a ż y ł d o w ó d c a  p o s te ru n k u  o f i­
c e r  c z e rw o n y  M a k s im o w ic z , k tó ry  z a ­
ż ą d a ł w y d a n ia z a k a z a n y c h  p is m . Ż o ł­
n ie rz e o d m ó w ili , a  g d y  je d e n  z n ic h  
z a z n a c z y ł, ż e i „ w  b ia łe j p ra s ie je s t  
w ie le p ra w d y ” , M a k s im o w ic z o b y ­
d w ó c h  z a b ił n a  m ie js c u . Z a  te n  c z y n  
M a k s im o w ic z o trz y m a ł o d G P U  w  
M iń s k u s p e c ja ln e p o d z ię k o w a n ie .

W  p o ło w ie  l ip c a  s ę d z ia  ś le d c z y  d o  
s p ra w  s z c z e g ó ln e j w a g i z m iń s k ie g o  
G P U , B ie ło u c h o w , w y je c h a ł d o  p a s u  
p o g ra n ic z n e g o w c e lu d o k o n a n ia  
ś le d z tw a  w  s p ra w ie p o d p a le n ia s te r t 
s ia n a , s ta n o w ią c y c h  w ła s n o ś ć  w o jsk a .  
G d y  p o  trz e c h  d n ia c h  n ie  p rz y b y ł n a  
m ie js c e , z a c z ę to  g o  s z u k a ć . P o s ta w io ­
n o n a n o g i c a łą s tra ż p o g ra n ic z n ą ,  
k tó re j d o d a n o  s z w a d ro n  ja z d y . D o ­
p ie ro  n a  c z w a r ty d z ie ń w ło śc ia n ie  
w s i S a w c z u k i z a w ia d o m ili k a w a łe -  
rz y s tó w  s o w ie c k ic h , iż  n a  b rz e g u  D z i-  
s n y  w y ło w io n o c ia ło ja k ie g o ś w o j­
s k o w e g o . S p e c ja ln a k o m is ja z M iń ­
s k a u s ta li ła , iż je s t to B ie ło u c h o w . 
S e k c ja z w ło k w y k a z a ła s z e ś ć g łę b o ­
k ic h  ra n , z a d a n y c h  n o ż e m , w  te rn  je ­
d n a ś m ie r te ln a  w  o k o lic y  s e rc a . W  
k ie s z e n i z n a le z io n o  k a r tk ę n a  k tó re j  
b y ło  n a p is a n o : „ Z e m s ta  i ś m ie rć  g w a ł  
c ic ie lo w i” . W y p a d e k  te n  w y w a rł n a  
c a łe j k o m is ji w ra ż e n ie p rz y g n ę b ia ­
ją c e .  S . K .

Stany Zjednocz. A.P.
B e z ro b o c ie d a w n o ju ż s ta ło s ię  

n a jp o w a ż n ie js z e m  z a g a d n ie n ie m S t.  
Z je d n o c z o n y c h  A . P „  a le  d o  o s ta tn ic h  
c z a só w  z le k c e w a ż o n o  c z y  n ie  z a u w a ­
ż o n o k w e s tji b e z ro b o tn y c h -b e z d o m -  
n y c h , t . z w . „ h o b o ” , to  je s t ty c h  b e z ­
ro b o tn y c h , k tó rz y n ie m ie s z k a li 
p rz e d u tra tą p ra c y  w  p rz e c ią g u je ­
d n e g o  ro k u , w  d a n y m  s ta n ie  i n ie  m a ­
ją p rz e z to p ra w a d o „ s c h ro n is k a ” , 
a n i d o ja k ie jk o lw ie k  in n e j p o m o c y  
k o m u n a ln e j.

S ta ty s ty k i b e z ro b o c ia w o g ó le w  
A m e ry c e  n ie m a , a  te m b a rd z ie j w  te j  
d z ie d z in ie . A le n ie b ę d z ie p rz e sa d ą  
tw ie rd z ić , ż e je s t w  S ta n a c h  w  p rz y ­
b liż e n iu  je d e n  m iljo n  lu d z i n ie d o ż y ­
w io n y c h , b e z d o m n y c h i z ro z p a c z o ­
n y c h , w  te j l ic z b ie d u ż o  k o b ie t , w ę ­
d ru ją c y c h  w z d łu ż  i w p o p rz e k  k o n ty ­
n e n tu  p ó łn o c n o -a m e ry k a ń s k ie g o . L u ­
d z ie c i z e w s z ą d w y d a la n i, p rz e z n i­
k o g o n ie u z n a w a n i z a „ s w o ic h ” , d la  
w s z y s tk ic h  o b c y , w ę d ru ją w  p o s z u ­
k iw a n iu ja k ie jk o lw ie k p ra c y  c z a s o ­
w e j: p rz y  g a s z e n iu p o ż a ru le śn e g o ,  
s o le n iu ry b , w ie lk ic h  ro b o ta c h  s e z o ­
n o w y c h , z b io rz e o w o c ó w  c z y z b o ż a , 
n a p ra w ia n iu s z k ó d w y rz ą d z o n y c h  
p rz e z  k a ta s tro fy  ż y w io ło w e  i t . p . T a ­
c y  lu d z ie  z a w s z e  b y li w  A m e ry c e  p o ­
trz e b n i i w  n o rm a ln y c h c z a s a c h z a ­
w s z e  m ie li ro b o tę . —  D z ie n n ik a rz  a n ­
g ie ls k i , p o d a ją c y  s ię z a  b e z ro b o tn e g o  
z K a n a d y , c h c ą c e g o  s ię  d o s ta ć  d o  M e ­
k s y k u , o b je ź d z ił n ie d a w n o  S ta n y  Z je ­
d n o c z o n e i p o c z y n ił p o d c z a s te j p o ­
d ró ż y  c ie k a w e  o b s e rw a c je .

W  L o s A n g e lo s i w  in n y c h  m ia ­
s ta c h  s ą s p e c ja ln e  b iu ra , k tó re k o n ­
tro lu ją  ty c h  n ie sz c z ę sn y c h . O p u k u ją  
ic h  le k a rz e , s p o g lą d a ją  n a  tw a rz  i c ia ­
ło  (o  b a d a n iu  m ó w ić  tru d n o ) i b e z ro ­

b o tn y s ta je p rz e d u rz ę d n ik ie m  c y ­
w iln y m . N ie m o g ą c y w y k a z a ć s ię  
p ra w e m  p o b y tu  w  S ta n a c h , s ą  o d s y ­
ła n i d o  w ię z ie n ia , s k ą d  ic h  d e p o r tu ją  
d a le j; d ru d z y (w ię k s z o ś ć ), n ie m a ją  
p ra w a d o  p o m o c y  i o c h ro n y  d a n e g o  
s ta n u  i ty c h  w y s y ła ją  p o z a  je g o  g ra ­
n ic e . T rz e c i w re s z c ie  o d s y ła n i s ą  „ p o  
p o m o c ” d o  o rg a n iz a c ji d o b ro c z y n n e j, 
o  i le  ta k a  is tn ie je i m a o d p o w ie d n ie  
ś ro d k i n ie s ie n ia p o m o c y ; w ię k s z o ść ,  
ja k  w s p o m n ia n o , m u s i w y je c h a ć .

D e le g o w a n i ja d ą w ię c s e tk a m i w  
p o c ią g a c h  to w a ro w y c h  w  g łą b  k o n ty ­
n e n tu lu b  o d w ro tn ie , k u  m o rz u , d o ­
p ó k i s łu ż b a  k o le jo w a  ic h  n ie  w y rz u ­
c i. W  ja k im ś la s k u lu b p o lu , rz a ­
d z ie j w  p u s ty m  b u d y n k u fa b ry c z ­
n y m , n a  s k ra ju m a łe g o m ia s te c z k a ,  
g ru p a  b e z ro b o tn y c h  z a k ła d a s w ó j o -  
b ó z . C a ły  la s e k  s ta je  s ię s ie d lis k ie m  
b ru d u  i z a d u c h u , s ą s ie d z i s ą te ro ry -  
z o w a n i, w re s z c ie  ro z c h o d z i s ię  p o g ło ­
s k a , ż e g d z ie ś je s t p ra c a ; la s e k  p u ­
s to s z e je , a b y  p o  k ilk u  d n ia c h  z a lu d ­
n ić s ię z n o w u  in n y m i lu d ź m i.

J a z d a p o c ią g a m i o d b y w a s ię n a  
d a c h a c h , n a ła d u n k a c h d rz e w a lu b  
s k rz y n ia c h , rz a d z ie j ( je s t to  ju ż  k o m ­
fo r t) w e w n ą trz  p u s ty c h  w a g o n ó w  to ­
w a ro w y c h . G ro s w ę d ro w n y c h  b e z ­
d o m n y c h , to  lu d z ie  w  w ie k u  o d  2 0  d o  
4 0  la t. S ą  w ś ró d  n ic h  s tu d e n c i, p o d ­
u p a d li p ra w n ic y , b y li n a u c z y c ie le i  
h a n d lo w c y , s k a z a ń c y i g a n g s te rz y ,  
z a w o d o w i w łó c z ę d z y  i n ie s k o ń c z o n y  
s z e re g  in n y c h . P o d c z a s  p ie rw sz e j „ p o ­
d ró ż y ” z n im i d z ie n n ik a rz a  to w a rz y ­
s z e m  je g o  b y ł 1 6 - le tn i c h ło p ie c , P o la k  
z  p o c h o d z e n ia , k tó ry  d o p ie ro  c o  w y ­
s z e d ł z e s z k o ły . W  s w e j a m e ry k a ń ­
s k ie j ig n o ra n c ji n ie  c h c ia ł o n  w p ro s t  
w ie rz y ć , ż e w  E u ro p ie b e z ro b o tn i o -  
trz y m u ją  z a s iłk i , i ż e  4  l ip c a  ś w ię tu je  
s ię  ty lk o  w  A m e ry c e ! D ru g im  to w a ­
rz y s z e m  b y ł s ta rsz y c z ło w ie k , b y ły  

S T O L IC A  H IS Z P A Ń S K A  J E S T  S IL N IE S T R Z E Ż O N A .

W  z w ią z k u z o s ta tn im  p u c z e m  m o n a rc h is ty c z n y m  s trz e ż o n y  je s t M a d ry t n a d ro g a c n  d o ja z d o ­

w y c h p rz e z s iln e o d d z ia ły  w o js k o w e . P rz y je ż d ż a ją c e i o d je ż d ż a ją c e s a m o c h o d y  p o d le g a ją o s t­

re j k o n tro li.

F A B R Y K A C J I P A P IE R U ,

N O W Y  W Y N A L A Z E K  N A  T L E

P ro fe s o r W e d e k in d z p a ń s tw o w e j s z k o ły le ś -

n ic z e j w  H a n n o v e r-M u e d e n u z y s k a ł u le p s z e n ie  

i p o ta n ie n ie  fa b ry k a c ji p a p ie ru . P rz y  p o m o c y  je ­

g o  w y n a la z k u  z u ż y ć m o ż e d o  fa b ry k a c ji p a p ie ­

ru w s z y s tk ie d rz e w a ro s n ą c e w  N ie m c z e c h .

K O P A L N IA Z Ł O T A W  C H IL E .

J e d n a z e s ta ry c h k o p a lń z ło ta , k tó ra ju ż o d

k ilk u d z ie s ię c iu la t, b y ła n e c z y n n a , z o s ta n ie

z n ó w z ro z p o rz ą d z e n ia rz ą d u u ru c h o m io n a . 

R z ą d  c h ili js k i s p o d z ie w a  s ię , ż e  u z y s k a n y m  z ło ­

te m  z a p ła c ić  b ę d z ie  m ó g ł w w ó z  i w z m o c n ić  s w ą  

w a lu tę .

a g e n t u b e z p ie c z e n io w y , k tó re g o  c ó r ­
k a  b y ła  n a u c z y c ie lk ą . „ M ie s z k a ł” o n  
w  la sk u  k o ło ł in ji k o le jo w e j, g d z ie  
g o  c ó rk a  o d  c z a s u  d o  c z a s u  o d w ie d z a ­
ła , n io s ą c  m u  n ie w ie lk ą p o m o c .

C i w ie c z n i tu ła c z e  n ig d z ie  n ie  m o ­
g ą s ię z a trz y m a ć p o n a d  3 d n i (o i le  
n ie  m a ją  p ra c y ) , z e w sz ą d  w y d a la  ic h  
p o lic ja ; m a s z e ru ją  w ię c  p o d ro g a c h , 
p ro s z ą c  p rz e je ż d ż a ją c y c h  a u to m o b ili-  
s tó w  o  „ p o d w ie z ie n ie ” . A le  w  n ie k tó ­
ry c h  s ta n a c h  je s t i to  z a b ro n io n e  p o d  
g ro ź b ą  s u ro w y c h  k a r .

W ę d ru ją c z b e z ro b o tn y m i d z ie n ­
n ik a rz d o ta r ł d o m ia s ta B u tte i , 
p rz e b ra w sz y  s ię , z g ło s ił s ię  d o  z a rz ą ­
d u  s ły n n y c h  k o p a lń  „ A n a c o n d a  C o p ­
p e r” . P o  p rz e d s ta w ie n iu  re k o m e n d a ­
c ji o p ro w a d z o n o  g o  w s z ę d z ie i z a p e ­
w n io n o , iż w  o k rę g u  k o p a lń  p ra w ie  
ż e  n ie m a  b e z ro b o c ia . W ło ż y w sz y  z  p o ­
w ro te m  s w e ła c h m a n y , k o re s p o n d e n t  
p o łą c z y ł s ię  z e  s w o ją  g ru p ą  b e z ro b o t­
n y c h  „ k tó ry c h  n ie m a " i p o je c h a ł d a ­
le j . T o w a rz y s z e  n ie d o li , w y p a d k o w o  
p rz e w a ż n ie  a b s o lw e n c i c o le g e ’o w  w y ­
ja ś n il i m u , ż e n a jle p s z e m  m ie js c e m  
p o b y tu  p o d c z a s  z im n a  je s t L o s A n g e ­
lo s , a le  n ie s te ty  p o d  m ia s te m  p o lic ja  
re w id u je  p o c ią g i, a re s z tu je , fo to g ra ­
fu je , z d e jm u je  o d c is k i p a lc ó w , a p o  
n o c y  s p ę d z o n e j n a  p o d ło d z e  c e li w ię ­
z ie n n e j w y rz u c a b e z ro b o tn e g o n a  
p o d s ta w ie  w y ro k u  s ę d z ie g o  z m ia s ta .  
J e ś li w ró c i tu  p o ra ź d ru g i, o n ic g o  
p y ta ć  n ie  b ę d ą  i z a p a k u ją  n a  3 m ie ­
s ią c e  d o  w ię z ie n ia . W o b e c te g o  c a ła  
g ru p a  z d e c y d o w a ła  s ię  d o s ta ć  d o  m ia ­
s ta L a s V e g a s , w s ta n ie N e v a d a ,  
g d z ie b u d u je s ię w ie lk a ta m a  „ H o o -  
v e ra “ . A le  je s t to  d a le k o , a  p rz e z  c a ­
łą  d ro g ę  n ie m a  m ie jsc a , g d z ie b y  b e z ­
ro b o tn y  m ó g ł z n a le ź ć  d a c h  n a d  g ło w ą  
lu b  ły ż k ę  g o rą c e j s tra w y .
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Wszystkim

BRONISŁAWOM

z okazji przypadających Imienin życzy­

my szczęścia i błogosławieństwa Boże­

go. Redakcja.

— Nabożeństwo żałobne za id iuszę 
śp . iP rezy idenitow ej iM ościck iej odjbylo  
isię (dziś o godz. 8,30 w kościele piana- 
liijia lnym w W ąbrzeźnie, które oldpraw ii 
ks, prób , Zakryś. U dział w  inaibożeństiw ie  
w zięli przedstaw iciele w hadz i urzędów  
z panem  starostą Kalksteinem i burm i­
strzem  im iasta p, Schwarzem na iczele. 
Poza  tern udział w zięły szkoły m iejs-oo- 
w ie W raz z nauczyciellstw em , przedsta ­
w iciele org ian iziacy j i w iele osób  pryw at­

nych ,
— Komitet uczczenia śp. Prezyden- 

towej M. Mościckiej. Pod przew odnic ­
tw em  p, starosty  K alksteina odbyło  się  
w  środę po poł, w  sali sejm ikow ej ze ­
bran ie przedstaw icieli stow arzyszeń i 
organizacyj celem  lu tw orzenia K om itetu  
uczczenia  śp , żony  P , Prezydenta  —  M o  ­
ścick iej,

O brano kom itet w  sk ład którego  
w chodzą: pp, starościna K alksteinow a, 
naczeln ikow a Sm ólska, hr, D ąm ibski, dlr. 
O strow ski, in isp . szkolny  M atuszkiew icz, 
prezes Sam , 'R zem ieśln ików I K ołecki 

i A lfons Szczuka,
— Zmarł. L istonosz Z arębsk i, który  

onegdaj spadł z  dachu , zm arł w  szpitalu ,
.— Jesień nadchodzi. Po upalnych  

dniach , m am y od w czoraj po burzy po ­
w ietrze  iczysto jesienne,

— Kasa Chorych w Toruniu oddział 
w Wąbrzeźnie. iPom ocy lekarsk iej w  
nieszczęśliw ych w ypadkach w  niedzielę  
4 hm . udzielają: na okręg W ąbrzeźno  
p, dr, iPodlaszew ski, zaś na okręg K o ­
w alew o  p, id r. O w czarczak lekarze ka ­

sow i.

— Zważać na konie! O negdaj w  uli­
cy M arsz, iP iłsudsk iego , konie sto jące  
bez nadzoru  sp łoszy ły  się na w idok sa- 
m oicholdki i w padły na niego , uszkadza ­

jąc pow ażnie bło tn ik . W łaściciel koni 
Pędzie m usiał płacić za uszkodzony  

bto tn ik . Z w ażajcie w ięcej na konie! JN ie 
pozostaw iajcie bez opiek i,

. — Baczność Podoficerowie Rezerwy. 
W  uroczystości Św ięta Podoficera R e ­
zerw y, które © łabędzie się dnia 4 bm , 
w  T oruniu w ezm ą członkow ie tu t, koła  
grem ijalny udział. W yjazd z W ąbrzeźna 
o godz, 5i,45 z m ałego dw orca. C elem  
uzyskania zniżk i kolejow ej w inni w szy ­
scy koledzy , ib iorący udział w  św ięcie , 
zgłosić się najpóźniej id ln , 3 bm , do  godz, 
10 przed poł, do  kol. A , Szczuki, sekre ­

tarza  koła.
Z arząd .

— Obwieszczenie w przedmiocie regulo­
wania cen chleba. N a podstaw ie rozporzą­
dzenia W ojew ody Pom orsk iego z dnia 26, 8. 
1931 r. o uregulow aniu cen przetw orów  zbóż  
chlebow ych m ięsa i jego przetw orów (Po . 
D z. W oj, N r. 18, poz. 291) ustalam  po w ysłu ­
chaniu opin ji K om isji do badania cen na ­
stępujące ceny:

za 1 kg chleba z m ąki żytn iej 65% —  
30  gr,

bułka z m ąki 50% pszennej 70 gram , —  
0,05 gr.

C eny pow yższe obow iązują od dnia na ­
stępnego po ogłoszeniu w „O rędow niku" i 
są cenam i m aksym alnem u

W inni żądania lub pobieran ia cen w yż­
szych od ustalonych ulegną na podstaw ie  
art. 4 i 5 rozporządzenia Prezydenta R . P . 
z dnia 31. 8. 1926 r. (D z. U st. R . P . N r. 91, 
poz. 527) karze aresztu do 6 tygodni łub  
grzyw nie do 5000 zło tych .

Jednocześn ie w zyw am w -szystk ich kon ­
sum entów , by cen w yższych od ustalonych  
nie płacili, a żądających w zgl. pobierają ­
cych ceny w yższe podaw ali m i do ukaran ia.

Wąbrzeźno, dnia 31 sierpn ia 1932 r.
STAROSTA POWIATOWY:

w z. (— ) M r. C w inarow icz, referendarz.

- „KINO SŁONCE“ - „Legja Cudzo- 
ziemska“. O L egji C udzoziem skiej w ypisa­
no już całą bib ljo tekę. Straszne w arunki 
służby , niebyw ale surow a dyscyplina oraz  
sam tryb życia leg ion istów były już naj­
szczegółow iej i najdokładniej opisane. —  
W ciąż jednak w ynajduje się now e szczegó ­
ły , które sw ą oryginalnością oraz jaskra­
w ością dają now e naśw ietlen ie całości.

W  danym  w ypadku chodzi o bezkarność  
jaka z chw ilą w stąp ien ia do L egji jest u- 
działem  każdego ochotn ika. Z brodniarz, zbir, 
złodziej, przestępca polityczny czy też czło ­
w iek , który dla w zględów osobistych lub  
pryw atnych okryć pragnie m rokiem niepa­
m ięci sw oje w łaściw e nazw isko —  porzuca  
je i pod dow oln ie przybranem rozpoczyna  
now e życie. W raz z daw nem nazw isk iem  
zapada w niebyt cała przeszłość. N azw isko  
raz przybrane z chw ilą w stąp ien ia do L egji, 
jest odtąd jego praw dziw em , kary za prze­
w inien ia, zw iązane z jego starem nazw i­

sk iem  są niew ażne. L egjonisty nik t nie  m o ­
że pociągnąć do odpow iedzialności, chyba za  
przestępstw a, popełn ione) w L egji. Prze­
stępstw em  zaś surow o karanem  jest w  L egji 
każde najm niejsze uchybien ie służbow e.

Straszne w arunki służby w  L egji, na tle  
oryginalnych w spaniały łch zdjęć m arokkań-  
sk ich , przedstaw ia potężny film  Fox ‘a p. t.: 
„KWIAT ALGIERU .

— Rozpoczęcie nowego roku szkol­

nego. W  czw artek rozpoczął silę now y  
ro ik szkolny . D zieci w szystk ich szikół u- 
dały się na M szę św . hy  'Z B ogiem  roz ­
począć naukę,

— Obwieszczenia o Sądach Doraź­

nych (rozplakatow ane zostały na m u^  
rach  naszego m iasta ,

Z powiatu
— Wielkie Radowiska. (Pożar), W  

środę po południiiu spaliły się na szko ­
dę p, A rninga chlew  i 15 fur siana. Po ­
żar pow stał od iskry od lokom olb ili.  
Straty pokry je U bezpieczenie.

— Wielkie Radowiska. (Z e sżkoły). 
T utejsza trzyklasow a szkoła pow szech ­
na została od now ego roku szkoilnego  
zam ieniona na id iw uklasow ą. D otychcza­
sow y kierow nik p, H enryk Sochaazew - 
sk i został na w łasne życzenie przenie ­
siony do B rodnicy , T am  jako  nauczyciel 
siedm ioklasow ej szkoły pow szechnej bę  
dzie m ógł należycie zużytkow ać um ie- 
ję tności nabyte na w yższym  kursie w  
T oruniu , P , Sochaczew ski w  ciąlgu je ld r 
neigó roku  pracy szkolnej zdołał znacz ­
nie podnieść poziom poszczegółńych  
klas, to też życzenia  najlepsze tow arzy ­
szyć m u  będą  na  now ą placów kę,.

W ładze szkolne pow ierzy ły  tym cza ­

sow e kierow nicitw o  szkoły  p, K onradow i 
M yczkow śkiem u, który dotąd pełn ił o- 
bow iązki drugiego nauczyciela przy tu ­

te jszej szkole.

— Osobiste. Pani Jadw iga Ł ojew ska  
w róciła z kursów  w  ilstebnie na Śląsku  
C ieszyńskim  i oib jęła na now o ' pracę w  
organizacji P , W , K ,

— Nowawieś Kr, (K radzież), N iezna  
ni spraw cy w ym łócili na polu ks, prób , 
B ączkow skiego dw ie fury 'ży ta , tak że  

ty lko słom ę zw ieziono do stodoły . W y ­
kopali także około jeden m órg kartofli 

na  polu ,

— Elzanowo, (Pożar), W  sobotę sp in  
nął w  ’E lzanow ie idom  należący do m a­

ją tku E lzanow o, zam ieszkały przez ro ­
dziny robotn icze. N a m iejsce pożaru  
w yjechała Straż Pożarna  z K ow alew a i 
pożar um iejscow iła.

— Konstancjewo, (Festyn);, K oło  L e ­
śn ików  w  K onstancjew ie urządza w  nie­
dzielę 4 w rześn ia w ielk i f  estyn połączo ­
ny z różnem i niespodziankam i. Festyn  
odbędzie się w  M okrym lesie tuż przy  
leśn iczów ce.

Kowalewo
— Wszyscy na zabawę Rodziny Poli­

cyjnej w sobotę! Jak już donosiliśm y w  
sobotę 3  bm , odbędzie się w  hotelu  Pol­
sk im  zabaw a  taneczna R odziny  Policy j­
nej, G ała okolica i m iasto przygotow uje  
się na tę zabaw ę, igdyź na zabaw ie bę-  
id lzie bardzo w iele niespodzianek . ’

—  B aczność Inw alidzi. Z ebranie m iesięczne  

M iejscow ego K oła Z w , law . W ojennych R , P . 

w K ow alew ie odbędzie się w niedzielę dnia 4  

w rześn ia br, o godz, 12,30 w lokalu p, G m zym i- 

sław skiego (H otel Polsk i).

D la w ażnych spraw przybycie w szystk ich  

członków  konieczne.

— Rozpoczęcie roku szkolnego. 
Skończył się błogi czas w akacji i roz ­
poczynają się znów  obow iązki dziatw y  
szkolnej, W  K ow alew ie rozpoczęto rok  
szkolny  m szą  św , w  której w zięła udział 
cała szkoła razem  z nauczycielstw em . 
Po  m szy  św . Id izieci szkoiłne odprow adzi­
ły  na  cm entarz najm łodszego  synka  kier, 
szkoły p, G ierszew śkieigo , którego po ­
grzeb przypadł nia dzień rozpoczęcia 
roku szkolnego. N astępnie dzieci udały  
się do  ik lasi, gdzie rozpoczął się egzam in  
tych w szystk ich , którzy otrzym ali po ­
praw ki z jak iegokolw iek przedm iotu . 
D zień ten będzie sm utnym dla niejed ­
nego, gdy po „spalen iu" w róci do do ­
m u  z ciężk iem  sercem ,

— Tyfus. W m ieście w ybuchł znow u  
ty fus. D otychczas zgłoszono cztery w y ­
padki ty fusu . L ekarz pow iatow y  polecił 
po zbadaniu chorych przeprow adzenie  
gruntow nej dezynfekcji w  (dom ach , w  
których  leżą chorzy , celem um iejsco ­
w ienia epidem ji, ....

— Przeniesienie. N auczycielka p, J, 
K w iatkow ska .p rzen iesioną została na  
w łasną prośbę do Sam pław y pow , lu ­
baw ski.

K s. dr. Ł ęgow ski.

Do Dublina
VD. Na morzu.

N a w ysokim pokładzie ista łem , aż  
skaliste w ybrzeże Francji pogrążyło się  
w  m orzu . N ic teraz nie w idać ty lko ; nie ­

bo błęk itne i lekko  falu jące w ody  m or­
sk ie , A  w śród nich jla ik w yspa ruchom a  
pru je  fale m odre  nasz statek  ,,Satum ia‘ , 
Spoglądam  na przedni m aszt. G o to? —  
O bok flag i w łoskiej Id ium nie pow iew a  
flaga polska. Skąd się w zięła? —  O to  
panie w arszaw skie przyw iozły  'flagę ze  
sobą, żeby pielgrzym ka polska jechała  
pod flagą w łasną. N ie było nam dane  
jechać z G dyni statk iem  polsk im  ale je- 
dziem y przynajim niej na staku , który  
barw y nasze um ieścił na dru ig iem  m iej­

scu .

Słyszę nad sobą m iły głosik : —  Pro ­
szę księdza! O bracam się , Przedem ną  
sto i jedna z uczestniczek polsk iej piel­
grzym ki, T rzym a się kurczow o żelaznej 
poręczy a na tw arzy je j m aluje się nie­
pokój, W idzę, że m am przed sobą  
„szczura lądow ego", który poraź pierw ­
szy znajduje się na m orzu , —  G zem  m o ­
gę służyć? zapytu je , —  B ędzie dziś m gła  
na K anale? T yle czytałam o niebez­
piecznej m gle na m orzu pom iędzy A n-  
glją i Francją o  zderzen iach statkó  w , że  
niepokoję się . T am na dolnych pokła ­
dach też rozm aw iają o gęstej m gle na  
w ybrzeżu angielsk iem . —  Z dziw iony za­

pytu ję się: dlaczego szanow na Pani ra ­
czyła  się ido  m nie zw rócić z w yw iadem ?  
—  B o  ksiądz podobno  już na K anale jeź  
dził i m a dośw iadczenie, —  Jak też to  
pogłoska niety lko  na lądzie ale i na w o ­
dzie szybko obiega ludzi! B yłem  na tern  
m orzu , ale to już daw no, la t tem u 31, —  
N ie było w ów czas m gły , ale była burza  

z piorunam i. T rochę statek się kołysał, 
trochę było m orskiej choroby , ale to  m i­
nęło jak w szystko na św iecie . A  razem  
w ziąw szy było pięknie, bo była to m oja  
pierw sza podróż m orska.^ — A w ięc  
m gły i dziś nie będzie? —  Z apew niam  
Panią uroczyście, że nie będzie. Proszę  
spojrzeć w stronę A nglji. Pow ietrze  
przejrzyste jak okiem  sięgnąć! —  D zię­
kuję za dodanie m i odw agi, odrzekła  
tow arzyszka podróży  i po w ąskich scho ­
dach okrętow ych zeszła na dolny po ­

kład .
Pozostałem sam . R ozglądam  się po  

m orzu , czy nie ujrzę okrętu płynącego  
do dalek ich portów . N ic nie w idać, ty l­
ko w iatr na te j w yżynie staje się nie- 

przy jelm ny, dlatego i <ja schodzę na dol­
ne pokłady .

Pobyt na pokładzie należy do naj­
w iększych przy jem ności podróży m or­
sk iej, oczyw iście przy dobrej pogodzie. 
T u się podróżni spotykają, tu tw orzą  
m alow nicze grupy i prow adzą in teresu ­
jące gaw ędy. N a naszym statku jest 
najw ygodniej na ty lnym pokładzie, 
przeznaczonym  dla drugiej klasy . N ad ­
budow a bow iem pierw szoklasow a chro ­
ni tu od w iatru , który  pow staje od jaz ­
dy statku . N a tym  to pąkładzie spędzi­
łem  najw ięcej czasu podczas pobytu na  

m orzu .
W zacisznym kąciku spocząłem na  

leżaku i przeglądam  B aedekera: „L on ­
dyn i jego okolice", Przedew szystk iem  
czytam , co B aedeker pisze o m ieście  
portow em Southam pton i drodze kole ­
jow ej stąd do L ondy nu, W szak za kilka  
godzin tam w ylądujem y i koleją poje-  
dziem y do L ondy nu. O bok m nie usado ­
w ił się ks, proboszcz W ładysław  C egiel­
sk i z M odliszew ka w  Poznańskiem  i m a­
lu je m orze. D yletan t? pom yślałem . 
W idzę, że pow staje w cale piękny  obraz, 
w ięc zapytu je  się , czy posiada szkołę. —  
I ow szem , odpow iada, uczyłem się m a ­

larstw a a m ój obraz św , Józefa znajdu ­
je się w  katedrze gnieźn ieńsk iej. M alo ­
w ałem  obrazy także dla innych kościo ­
łów w arch id iecezji gnieźn ieńsko-po-  
znańskiej, —  W yw iązuje się m iła poga ­
danka o sztuce m alarsk iej, którą prze ­
ryw a w ołanie, że po lew ej stron ie burty  
w idać ląd .

Spieszę do burty i stw ierdzam  
w edług m apy, że jedziem y w zdłuż  
w schodniego w ybrzeża w yspy angiel­
sk iej W ight (L eit) . Jesteśm y  od  niej od ­
dalonej o kilka m il m orskich , ale do ­
skonale w idać m iasto V entor i w zgórza  
w apienne, stercząc strom o nad m orzem . 
Jest to m iejscow ość klim atyczna, (gdzie  
przebyw ają chorzy na płuca. Pow ietrze  
jest tu  tak  łagodne, że laury , fig i i m yr-  
ty  zim ują na dw orze bez okrycia. Z resz ­
tą cała w yspa posiada klim at zbliżony  
do R yw jery w łoskiej. W  ciągu dalszej 
drogi m ijam y jeszcze m iasta portow e  
R yde i C ow es,

W yspa (g in ie nam z oczu , zato po  
praw ej stron ie burty w yłania się z m o ­
rza płask ie w ybrzeże lądu angielsk ie ­
go, M ijam y m iasto portow e Portsm outh  
i zbliżam y się do w ielk iego portu Sout­
ham pton , położonego w głęb i w ązkiej 
zatok i.

N a pokładzie zjaw ia się dyrek tor 
pielgrzym ki ks, dr. Jan ick i i obw ieszcza: 
kolacja dziś o S-tej; do w alizk i ręcznej 
złożyć najpotrzebniejsze rzeczy na dziś 
i ju tro . Z a godzinę statek zatrzym a się  
w zatoce. Przesiadam y na tender czyli 
parow iec portow y i lądu jem y. Pokład  
opróżnił się w m ig. K ażdy sp ieszy do  
kabiny i kładzie do w alizk i co uw aża za  
najpotrzebniejsze.

G ong w oła na kolację . Z jadam y ją  
pospieszn ie jak żydzi paschę przed u- 
cieczką z E gip tu , K ażdy zdąża na po ­
kład , żeby nie uronić nic z krajobrazu  
w ybrzeża angielsk iego . M ijam y la tarn ię  
m orską, zbudow aną w pośrodku zatok i, 

M niejsze i w iększe statk i przejeżdżają  
koło nas, co w skazuje, że na tych w o ­
dach panuje ożyw iony ruch okrętow y.  
W yraża on się w liczb ie 3200 statków , 
które w  ciągu  roku  zeszłego  zaw inęły do  
portu w  Southam pton ,

M aszyny  naszego statku  stanęły . K o ­
tw ice z łoskotem  opadują w  głąb , Pod-  
jeźdźa tender z flagą lang ielską i przy ­
czepia się ido kadłuba „Saturn ii", M a­
rynarze opuszczają na pokład tend ieru  
schody ofkrętow e, a angielsk i' urzędnik  
tym czasem stem plu je nasze paszporty .  
W szystko gotow e! T eraz sclhodzim y o-  
strożne po  ichw ieijącyoh się sciho lH laóh na  

tender-, który zapełna się doszczętn ie . 
Schodzą także (ks, biskupi O koniew ski 
i Przeździeck i, K s, Prym as pozO sitajjie na  
istatku , K iedy ruszam y kiw a nam  ręką  
n!a pożegnanie z  w ysoik i'eg io  pokładu . O r  

kiestra okrętow a gra jak iegoś m arsza  
w łoskiego  nam  na drogę szczęśliw ą,

Parow czyk szybko oddala się od  
„Saturn ii", N ie słychać już m uzyki a  za  
chw ilę statek gin ie nam z oczu , Z ato  
coraz w yraźniej w yrasta przed nam i 1 
port i m iasto  Southam pton . M ijam y  dw a  
w ielk ie statk i, które jakoby m artw e  
sto ją na kotw icy . Słyszym y, iż kryzys 
siln ie dotknął angielską flo tę handlow ą, 
w skutek czego po portach w ałęsa się  
dużo  m arynarzy  bezrobotnych , I bogata  
A nglja m a pow ażne kłopoty  kryzysow e. 
Po  jeździiie jednogodzinnej w jeddiżam y  ido  
basenu przy m orskiej stacji kolejow ej, 
Parow czyk  przybija  do  brzegu . M aryna ­
rze zarzucają liny na grube słupy żela ­
zne ii przym ocow ują  do  nich statek . Po ­
tem  .pom ostem  w ążkim  łączą pokład z  
w ybrzeżem . G w izdek  kapitana  il pasaże ­
row ie jeden za drugim  schodzą na ląd , 
Policjlancii angielscy w  w ysokich heł­
m ach prow adzą panie pod  rękę i niosą  
w alizk i, O idrazu w idać, że jesteśm y w  
A nigljii, w  kraju  dżentelm enów ,

(C iąg dalszy nastąp i).



h=i=g= Str. 8 ------- - ------------------------------—aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
G Ł O S  W Ą B R Z E S K I - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - N r . 1 0 2

—  S e s j a  w y j a z d o w a  S ą d u O k r ę g o ­

w e g o . S z y m a ń s k i W i k t o r z  W i e l k i e g o  

P u ł k o w a  m i a ł d ł u g  u  f i r m y  E i s e n a c k  w  

G o l u b i u . G d y  d ł u g u  t e g o  n i e  z a p ł a c i ł ,  

f i r m a  g o  z a s k a r ż y ł a  BAi k o m o r n i k  s ą d o w y  

o b ł o i ż y ł w  w y n i k u r o z p r a w y  a r e s z t e m  

k a n a p ę , s t ó ł , s z e ś ć  k r z e s e ł ,  o r a z  b u f e t .  

C h c ą c  u c h y l i ć  a r e s z t , W i k t o r S z y m a ń ­

s k i  n a m ó w i ł  s w e g o -  s y n a  W a i ł e n i te g o - , a b y  

z a r ę c z y ł  w  m i e js c e  p r z y s ię g i , ż e  m e l b i e  

t e  s ą  w ł a s n o ś c i ą n i e j a k ie j S t a n i s ła w y  

K o w a l s k i e j . Z a ś c ó r k ę  s w ą  A p o l c n j ę  

n a m ó w i ł d l o  s f a ł s z o w a n i a  p o d p i s u  K o ­

w a l s k ie j n a  w y s t a w i o n e m  p e ł n o m o c n i ic -  

t w i e . C a ł a  t a  s p r a w a  w y s z ł a  j e d n a k  n a  

j a w , w s k u t e k  - c z e g o  w s z y s c y  t r o j e  z n a ­

l e ź l i s i ę  p r z e d  s ą d e m , g d z i e s z c z e r z e  

p r z y z n a l i  s i ę  - d o  w i n y . W  w y n i k u  r o z p r a ­

w y  s k a z a n y  z o s t a ł W i k t o r S z y m a ń s k i  

z a  o b a  p r z e s t ę p s tw a  n a  ł ą c z n ą  k a r ę  p i ę ­

c i u  m i e s i ę c y  w i ę z i e n ia , o p ł a t y  s ą d o w e  

w  w y s o k o ś c i 2 0  z ł , i  p o n o s z e n i e  k o s z ­

t ó w  p o s t ę p o w a n ia . S y n  z a ś W a l e n t y  

s k a z a n y  z o s ta ł  n a  t r z y  m i e s i ą c e  w i ę z i e ­

n i a  z  z a w ie s z e n ie m  n a  t r z y  l a t a , p o n o ­

s z e n i e  o p ł a t  s ą d o w y c h  w  w y s o k o ś c i 1 0  

z ł . , o r a z  k o s z ta  p o s t ę p o w a n i a . - A p o l o n j a  

W i ś n i e w s k a  z o s t a ł a  u w o l n i o n a .

—  U r a z  c i e le s n y  z  n i e d b a ls t w a .  S ą l d i  

O k r ę g o w y  r o z p a t r y w a ł t a k ż e s p r a w ę  

B o r c z e w s k ie g o , m o t o r n i c z e g o , k t ó r y  w  

m a r c u  b r . n a j e c h a ł m o t o r ó w k ą  n a  f u r ­

m a n k ę  M y t l e w s k i e g o z I P ł y w a c z e w a .

S p r a w a  t a  z o s t a ł a  o d r o i c z o n a , c e l e m  p o ­

w o ł a n i a  n o w y c h  ś w i a d k ó w . O s k a r ż o n e ­

g o  b r o n i ł  z n a n y  z e  s w e j  d z i e l n o ś c i  a d w o ­

k a t Z y g m u n t W i ś n i e w s k i z  T o - r u n i a .

—  K a r a  z a  o s t r y  j ę z y k . K o z ł o w s k a  

S t a n i s ł a w a  z G o l u b i a  o s k a r ż y ł a  A n t o ­

s z e w s k ą  z  G o l u b i a ,  ż e  j ą  p o b i ł a  d r e  w n i a  

k e m . W  s a l i s ą d o w e j r o z p u ś c i ła  

K o z ło w s k a  j ę z y c z e k ,  w y ż y w i a j ą c o s k a ­

r ż o n ą  o d  , ,c y g a n e k “  z a  t o  d o s t a ł o  j e j  s i ę  

1 0  z ł . k a r y  H u b  3  d n i a r e s z t u . S p r a w a  

z a ś  s a m a  z o s t a ł a  u m o r z o n a .

—  Z ł o ś l iw o ś ć . D z i e r ż a w c y  d o m u  p p .  

B . i R . , z n a n i i n i e lu b i a n - i t u t a j z  p o w o ­

d u  p r z e t r z y m y w a n i a  p r z e z  p e w ie n  c z a s  

u  s i e b i e  w  d o m u  o s o b y , c o  d o  k t ó r e j o -  

p i n j a  s p o ł e c z e ń s tw a  p o l s k i e g o  m a p o ­

w a ż n e  z a s t r z e ż e n ia , d o w d i e d o B i i a w s z y  s i ę  

o  t e r n ,  ż e  l o k a t o r k a ,  n a u c z y c i e l k a  p . W ,  

o d s y ł a  m e b l e s w e j m a t k i , - b e z  ż a d h i e j  

p o d s t a w y  z a t r z y m a l i  c z ę ś ć  m e b l i  - b ę d ą ­

c y c h  j u ż  n a  w o z ie  i  z a m k n ę l i  j e  n a  k l l i u c z .  

Z a j ś c ie  t o  w y w o ł a ł o  o g ó l n e  z d z i w c e n - i ę  

t e m l b a r d z i e j , ż e  p . W . z n a n ą  j j e s t j a k o  

b a r d z o  s p o k o j n a  l o k a t o r k a  i  p r a w a  o b y ­

w a t e l k a , o r a z  z  t e g o - , ż e  p ł a c i  r e g u l a r ­

n i e  c z y n s z  d z i e r ż a w n y  n a w e t  p o n a d  u -  

s t a w ę . S p r a w ą  t ą  z a j m i e  s i ę  w ł a łd i z l a ’ s ą ­

d o w a , w o b e c  k t ó r e j c i p a n o w i e  w y t ł o i -  

m a c z ą  s w ó j  „ , r y c e r s i k i“  c z y n  w o b e c  b e z ­

b r o n n e j k o b i e t y .JIHGFEDCBA

R U C H  T O W A R Z Y S T W

—  Z w i ą z e k  I n w a l i d ó w  W o j. R . P . Z e b r a n ie  

m i e s i ę c z n e  o d b ę d z ie  s i ę  w  n i e d z ie l ę  4  b m , o  

g o d z . 2  p o  p o ł u d n l i u  w  l o k a lu  k o l , M a r k u s z e w -  

s l k i e - g o . Z  p o w o d u  p r z y b y c i a  c z ło n k a z a r z ą d u  

w o je w ó d i z k e g o  z  r e f e r a i te m , p r z y b y c i e  c z ł o n k ó w  

( k o n i e c z n e .  Z a r z ą d .

—  O c h o t n ic z a  S t r a ż  P o ż a r n a , Z e b r a n i e  m i e ­

s i ę c z n e  o d b ę d z i e  s i ę  v / e  w t o r e k  'd n i a  6  b m . o  

g o - d z . 8  w ie c z o r e m  w  S t r a ż n ic y , Z a r z ą d ,

-  B A C Z N O Ś Ć  „ L E G J O N  M Ł O D Y C H ! "  

Z e b r a n i e , m a ją c e  s i ę  o d b y ć  w  s o b o t ę , d n i a  
5 . 9 i b r . o d b ę d z i e  s i ę  W E  W T O R E K , d n ‘ a  6 .  
9 . b r . o  g o d z . 2 0 - t e j w  l o k a l u  p . H o f m a n a  —  

R y n e k . —  N a  p o r z ą d k u  o b r a d :

1 ) r e f e r a t k o L  J a ź w i e c k ie g o  p t . : „ H i -  
s t o r j a L e g jo n ó w " , 2 ) o d c z y t a n i e  p r o to k ó ł u  

z  o s t a tn i e g o  z e b r a n i a , 3 ) w y b ó r  w i c e - k o m e n -  
d a n ta  O b w o d u , 4 ) s p r a w a  s z t a f e ty  a la r m o ­
w e j , 5 ) i n a u g u r a c j a  p r a c y , 6 ) w o ln e  g ł o s y ,  

7 ) z a k o ń c z e n i e .

c )  K R O W Y ;

1 . w y t u c z o i  e , p e ł n o m i ę s is t e  . , , .  6 6 — 7 4

t u c z n e , m i ę s i s ta  . . . . . . M — 6 2  

n i e t u c z n e , d o b r z e o d ż y w i o n e  .  3 4 — 4 2

m i e r n i e  o d ż y w i o n e  . . . . .  *  2 6 * - 3 7

d )  J A Ł O W I C E ;

w y t u c z c n e , p e ł n o m i ę s i s t e  . . .  6 5 — 7 4

t u c z n e , m i ę s i s t e  5 6 — 6 2

.  n i e t u c z n e , d o b r z e  o d ż y w i o n e .  4 4 — 5 0

.  m i e r n i e  o d ż y w io n e  .  . . . t 3 $ — 4 2

e )  M Ł O D Z I E Ż ;

1  d o b r z e  o d ż y w i o n a  . .  . . •  J S — 4 ^

f )  C I E L Ę T A ;

1  n a j p r z e d n i e j s z e c i e l ę t a ,  w y t e -  9 2 — 1 0 0

2  t u c z n e  c i e lę t a . . .  . . . .  1 4 — 9 0

3  m i e r n i e  o d ż y w i o n e  . . . . .  7 0 — 8 8

T A R G O W I S K O  M I E J S K I E .

P o z n a ń , d n i z  1 9 1 9 3 2  r .

a ) W O L Y s

l p e ł n o m i ę s i s t e w y tu c z o n e , n i e -  

z a p r z ę g a n e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 2 6 5

b ) B U H A J E ;

1  w y tu c z o n e , p e ł n o m i ę - i s t e  , . .  < 5 0 — 6 0

2  . t u c z n e , m i ę s i s t e  .  6 2 — 6 8

3  n i e t u c z n e d o b r z e o d ż y w i o n e  4 2 — 5 2

1  m i e r n i e  o d ż y w i o n e  2 6 — 4 5

I I . Ś W I N I E  ( t u c z n i k i ) .

1 p e ł n o m ię s i s i w  o d  1 2 0 — 1 5 0 k g .  

ż y w e j w a g i . . . . . . . . . . ! 0 8  1 1 2

. p e ł n o m i ę s i s t e o d  1 0 0 - - 1 2 0  k g .

ż y w e j w a g i  1 0 4 — “ 1 0 6

3 p e ł n o m i ę s i s t e o d 8 0 — 1 0 0 k g  
ż y w e j w a g i  B O — 8 4

. m i ę s i s t e  ś w i n i e  p o n a d  8 0  k g . .
5 m a c i o r y  i p ó ź n e  k a s t r a t y  . . .  8 0 9 2

 

D r u k ie m  i n a k ł a d e m  Z a k ł a d y G r a f ic z n e  

B o l e s ł a w a  S z c z u k i —  R e d a k t o r o d p o w i e ­

d z ia ln y : A lf o n s S z c z u k a , W ą b r z e ź n o ,  

M i c k ie w i c z a  1 .

  

sinane ze swej dobroci 

i znakomite PIWA

z  B ro w a ru  G ru d zią d zk ieg o

W . S O M M E R  i S k a

O D D Z IA Ł  W Ą B R Z E Ź N O  

u lica R y n k o w a J V s 1

ES

K

Proś Fortunę

o uśmiech!
— Chciałbyś zdobyć majątek? —  Owszem, to nie wadzi.

— Czy znasz drogę najkrótszą, która doń prowadzi?

— Nie wiem, niestety, jak się wydobyć z mizerji...

— Proś fortunę o uśmiech i graj na loterji.

Bieda ludzka trwa nieraz ca/e la­

ta, ale jedna chwila uśmiechu  

Fortuny - wyzwala z niej. Los u- 

śmiecha  się  do  grających na  loterji

LOSY LOTERJI PAŃSTW OWEJ SĄ JUŻ DO  

NABYCIA

oSa^ Udiielamy hczpiotent. pożyczek 
na Joilowe i na splata hipotoki

P o t r z e b n y  w ła s n y  k a p i ta ł o d  1 0 — 1 5  p r o c ,  
o d  k w o ty  p o ż y c z k o w e j , k t ó r y o s z c z ę d z i ć  
m o ż n a w  m a ły c h  r a ta c h  m i e s i ę c z n y c h , a -  

m o r t y z a c j a  6 - 8  p r o c e n t .

G d a ń sk , H a n s a p l a t z  2  b .

F a b ry czn y  sk ła d  szk ła  o k ien n eg o

K . G ra b o  w sk i W ą b rzeźn o  W o ln o śc i 5 .

P O L E C A

s z k ł o  o k i e n n e  l a  c z e s k i e  o d  2  d o  6  t r .m  p o  | 

c e n i e f a b r y c z n e j . P r e c e s z k l a r s k i e w y k o ­

n u j e  f a c h o w o  i p o  n a j t a ń s z e j c e n i e .

W KOLEKTURZE:

„ Głosu Wąbrzeskiego “
W ąbrzeźno  — M ickiewicza 1.

G łó w n a  w y g ra n a  w  szczę ś liw y m  w y p a d k u  

m iljo n z ło ty ch

CO DRUGI LOS W YGRYW A!

Poza miasto wysyłamy losy niezwłocznie po otrzymaniu 

zamówienia i wpłaceniu należności w P. K. O- Nr. 204.252

O s t r z e g a m  k a ż d e g o  p r z e d  k u p n e m  l u b  d z i e r ­

ż a w ą  g o sp o d a rstw a  9 2  m ó rg , o d  K . P o ler ­
sk ieg o  w y b . p o d  F r y d r y c h o w o  N r . 5 , p o n i e w a ż  

t e n ż e  n a b y ł t o  g o s p o d a r s tw o  o d  b r a t a  m e g o  W ł.  
F e r g i ń s k i e g o  b e z m e g o  z e z w o l e n i a  i w i e d z y  a  o  

k t ó r e  t o c z y  s i ę  p r o c e s . K . P o t o r s k i s t a r a  s i ę  t e ­
r a z  w y ż e j w y m i e n i o n e  g o s p . w  j a k i k o lw ie k  s p o ­

s ó b  p o z b y ć  n i e  m a j ą c  p r z e w ła s z c z e n i a .

F ra n c iszk a  S a ss

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  p o n i e d z i a łe k , d n i a  5 - g o  w r z e ś n i a  1 9 3 2  r .  

o  g o d z . 1 1 ,3 0  p r z e d  p o ł . s p r z e d a w a ć  b ę d ę  w  d r o ­
d z e e g z e k u c j i w  N o w y m d w o r z e u C z e s ł a w a  

J ó ź w i a k a  n a j w i ę c e j d a ją c e m u  z a  g o t ó w k ę :

6  f u r  ż y t a .  ( 9 4 5 /3 2

R o g o w s k i , k o m o r n i k  s ą d . w  K o w a le w i e .

P a n i& n k a
u c z e n ic a  b i u r o w a  

w ł a d a j ą c a  j ę z y k i e m  p o l ­

s k i m  i  n i e m i e c k im  w  s ł o ­

w ie  i  p i ś m i e  m o ż e  s i ę  n a ­
t y c h m ia s t z g ł o s ić , .

K re isla n d b u n d
, J a d w ig i 5

T a n ie  i s m a c z n e

O B IA D Y  
K O L A C J E

p o l e c a

Restauracja pod „Gwiazdą"
D la  a b o n e n t ,  c e n y  z n i ż o n e

Ogłaszajcie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

W  p o n i e d z i a łe k , d n i a  5 - g o  w r z e ś n i a  1 9 3 2  r .  
o g o d z in i e 1 1 - te j s p r z e d a w a ć b ę d ę w  d r o d z e  
e g z e k u c j i w  N o w y m d w o r z e  u  E m i l j i G ie s b r e c h t  
n a j w i ę c e j d a ją c e m u  z a  g o t ó w k ę :  ( 7 3 0 / 3 2

k r o w ę  c z a r n o - b i a łą  i j a łó w k ę .

R o g o w s k i , k o m o r n i k  s ą d . w  K o w a le w i e .

—  S IĘ  —  

w „Glosie 
Wąbrzeskim “ 
T i

S i e j ę  s t a l e  

tru c izn ą  
n a  s w e m  p o l u  

J ó ze f W o jd a
C z a p l e

D ziew czy n a  
d o  p o s ł u g  m o ż e  s i ę  z a r a z  

z g ło s i ć  w  g o d z . 6 - 7  w ie c z .

K o p ern ik a 2 II  p tr .

Z g u b i o n o  c z a r n y  

p o r tfe l  
z d o k u m e n ta m i s z o f e r -  

s k i e m i  i  p r a w e m  j a z d y  n a  

d r o d z e p o l n e j R y w a l d  -  

W ą b r z e ź n o . Z n a la z c ę  u -  
p r a s z a s i ę o z w r o t z a  

w y n a g r o d z e n ie m .

S ten ze l
w ła ś c  k a r u z e l i  W ą b r z e ź n o

sss®
T r w a ł ą  

o D d u i a n i !  

w y k o n u j e

F R . Ś W IT A L S K I  

Z a k ła d  fry z jer sk i
M a r s z . P i ł s u d s k i e g o  1 2

P o k ó j
z  c a le m  u t r z y m a n ie m  l u b  
b e z  d l a  p a n a  z  o s o b n e m  

w e jś c i e m  d o  w y n a ję c i a .

A . Ł u k iew sk a
W o l n o ś c i 2 1
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P IE R W S Z E N A J N O W O C Z E Ś N IE J S Z E K IN O D Ź W IĘ K O W E

„SŁOŃCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

D ziś w  p ią tek , d n ia  2 b m . p o ra ź o sta tn i

Godzina zTobą 
T y lk o 1 d z ień i to w  so b o tę , d n ia 3 b m . o  8 ,4 5  w .  

n a js ł y n n i e j s z y  f i l m  d ź w ię k o w y  z e  s ł y n n y m  c h ł o p c e m  T O M K O  

Zakazana Przygoda
D o  teg o  ś lic zn y  ty g o d n ik  i d o d a tek

W  n ied z ie lę , d n ia  4  o  g . 4 , 6 ,1 5  i 8 ,4 5  w ., w  p o n ie- Z  

d z ia łek , d n ia  5  i w e w to rek , d n ia 6 b m .

T w a r d e  i p e ł n e  n i e b e z p ie c z e ń s tw  z  ż y c ia L e g j i C u d z o z ie m - S Z  
s k l e j p r z e d s ta w ia  n a m  f i l m  p . t .

Kwiat Algieru |
W  r o l i g ł ó w n e j H a ro ld M u rry  i F ifi D o rsa y  i w . in n . |||

D o  teg o  ś liczn y  n a d p ro g ra m  S 3
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